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Wybory do parlamentu.
P o jiż e j zamieszczamy urzędowy komunikat 

t . k. biura korespondencyjnego, wyjaśniający, 
dlaczego dotychczas nie zostały jeszcze rozpisane 
w ybory do  parlamentu i donoszący, ie  stanie się 
to w połow ie bieżącego m iesiąca. Naw iązując do 
togo doniesienia, zaznaczam y, że i sam termin 
w yborów  przesuniętym nieco zostanie, a m iano­
w icie  zamiast w  pierwszej p o łow ie  maja, odbędą 
się one dopiero w drugiej połow ie maja. K om u­
nikat wspom niany opiew a :

W ie a e ń . (TtfK.) Jak się c. k. biuro kore­
spondencyjne dowiaduje, rozpisanie now ych w y ­
borów  do Izby posłów, ju ż na podstawie nowej 
ordynacyi w yborczej nastąpi w połow ie lutego. 
W ybory  same odbędą się w pierwsr.ej połowie 
maja. Nie było możliwem terminu, jak  to może 
byłoby pożądanem, oznaczyć wcześniej, bo w y g o ­
towanie now ych list w yborców  na podała wie po­
wszechnego i rów nego prawa głosow ania wym aga 
większej pracy przygotow aw czej, która w krót­
szym terminie nie mogłaby być ukończoną przez 
władze, a zwłaszcza przez gminy, nie rozporzą­
dzające większym aparatem administracyjnym, 
Już pierwsza praca przygotow aw cza: sporządzenie 
listy w yborców , musi z powodu swej w ażności 
b y ć  przeprowadzoną z największą starannością 
i dokładnością. Listy w yborcze będą przejrzane 
i zbadane przez włudze polityczne. Skoro listy te 
będą sporządzone, rozpocznie się postępowanie 
reklam acyjne przez wyłożenie tych list na dni 
14. W niesione reklam acye mają b y ć  przez pow o 
łane czynniki w ciągu trzech dni przedłożone 
władzom  politycznym , które po zbadaniu wszyst­
kich okoliczności, przewidzianych przez ustawę 
i po przesłuchaniu interesow anych, mają w ydać 
orzeczenie. Rozum ie się, źe te czynności urzędo­
we, które orzekać będą o prawie w yborczem  
licznych w yborców , muszą być przeprowadzone 
z wielką dokładnością i będą wymagały dłuższego 
czasu, specja ln ie zaś polityczne władze krajowe, 
które załatw iać będą reklamacye w stolicach 
krajów  w  pierwszej i ostatniej instancyi, a dla 
innych okręgów w yborczych stauowić będą in- 
stancyę apelacyjną, będą miały do załatwienia 
ogrom ną ilość tych reklam acyj. W ydane orzecze 
nia muszą być zakom unikowane reklamującym 
i przeprowadzone w listach w yborców . D o tego 
przychodzi ostatuie stadyum przygotow ań w ybór 
czych: wygotowanie i dostarczenie legitymacyj 
w yborczych. W szystkie te prace przygotow aw cze 
wym agają dłuższego okresu czasu, celem ich 
starannego wykonania, a więc i termin w yborów  
musiał być później oznaczony, aby wszystkie te 
przygotowania, przewidziane w ustawie wybor- 
caej, były dokładnie i na czas w ykończone

Stawianie kandydatur poselskich według 
nowej ordynacyi wyborczej.

N ow a ordynacya w yborcza, zawierająca 
przepisy o  wyborze członków  izby poselskiej rady 
państwa (ustawa z 26 stycznia 1907 nr. 17 Dz. 
u. p,), obejm uje specyalnie co  do kraju naszego 
szereg postanowień zupełnie nowych, w dotych 
czasow ych ordynacyach w yborczych  nieznanych, 
które też będą wymagały także zastosow ania zu­
pełnie odmiennej techniki wyborczej. Szkoda, że 
nie ma dotychczas we Lwow ie polskiego w yda­
nia Dziennika ustaw państwa z ustawami, obe j- 
m ającem i relorm ę wyborczą, ani też, że nie p o ­
jaw ił się dotąd polski przekład tych ustaw w 
handlu księgarskim. R ozpow szechnienie zn a jo ­
m ości przepisów now ej ordynacyi w yborczej w 
jsknajszergzych kołach jest szczególniej pożąda­
nem i potrzebnem w  teraźniejszej chwili, gdy we 
wszystkich okięgach  w yborczych wszystkie stron­
nictw a zajęte są teraz roztrząsaniem  kwestyi 
kandydatur na posłów . Bez kandydatur niema

bowiem  m ow y o zorganizowaniu akcyi przedw y­
borczej, ponieważ metoda agitacyi musi być z a ­
stosowaną do osobistości kandydata — to  jest, 
że cała taktyka przedw yborcza musi b y ć  tak 
obm yślaną, ażeby uczyniła m ożliwym  w ybór da­
nego kandydata, a w ięc w każdym okręgu w y ­
borczym  musi być zorganizowany taki aparat 
agitacyjny, jakiego wym agają m iejscow e stosunki, 
usposobienie danego koła  w yborców , a przede- 
wszystkiem stanowisko i indywidualność kandy­
data, o ktorego wyDoru przeprowadzenie się r o z ­
chodzi.

O ióż właśnie co  do samego staw iania .kan­
dydatur zawiera nowa ordynacya w yborcza w y­
jątkow o dla Galicyi takie postan iw ienia, które 
obalają z kretesem całą dotychczasow ą praktykę 
w tym względzie.

Stronnictwa i komitety agitacyjne były b o ­
wiem  dotąd przyzw yczajone do tego, i i  na ka­
żdy okręg w yborczy staw iało się j e d n e g o  
kandydata i na tern koniec. Tym czasem  teraz 
będaie inaczej. W 36 okręgach wiejskich w G a­
licyi ma być wybranych 72 posłów do rady pań­
stwa p a r a m i  — tj. po d w óch  — a to w 
ten sposób i i  każdy w yborca będzie g łosow ał na 
jednego posl« i jeden  z kandydatów będzie w 
danym okręgu wybrany posłem, gdy otrzyma 
absolutną większość, drugi zaś będzie wybrany, 
jeżeli padnie na niego przynajm niej 2 5 %  gło­
sów . Nadio ma każdy w yborca, głosując na po­
sła, g łosow ać także na zastępcę dla niego, który 
ma zająć m ie jsce  posła, gdy on um rze a lbo 
straci mandat przed upływem peryodu w y ­
borczego

Tego u nas nie byw ało. Są to nowe posta­
nowienia, nad których osnow ą muszą zastanowić 
się bardzo dokładnie w szyscy interesujący się akcyą 
w yborczą. A szczególniej troskliwie musi być 
rozw ażonem ' pytanie, czy to lub ow e stronnictwo 
ma w  danym okręgu wiejskim stawiać jednego 
czy dw óch  kandydatów na posłów  i jednego czy 
dw óch kandydatów na zastępców posłów , kogo 
do tego w yznaczyć, i jak  ich  w ybór zapewnić?

Ruskie stronnictwa i ludow cy powzięli już 
w tym względnie zasadnicze postanowienia — tj. 
stawią w każdym okręgu, na który reflektują, po 
d w u  k a n d y d a t ó w  i z a s t ę p c ó w ,  
słusznie argumentując, że postawienie jednego 
kandydata w okręgu, w  którym mają być w y ­
brani dw aj posłow ie, rów nałoby się d ob row o l­
nemu zrzeczeniu się, dobrow olnem u odstąpieniu 
przeciwnikom  z  góry już jednego mandatu, d o ­
browolnem u i z góry przyznanemu ograniczeniu 
własnych szans do p o łow y

Jak *acnowają się w obec tej kwestyi n a ro ­
dow e komitety w okręgach, które m ają po dw óch 
posłów  wybierać, dotychczas niew iadom o — gdyż 
w ogolę me wiadom o, czy one istnieją i ozy coś ­
kolwiek się robi z naszej strony ? L ecz  dla zo - 
ryentowam a się pow ołanych do akcyi czynników 
przytaczamy tu dotyczące Galicyi postanowienia 
nowej ordynacyi w yborczej dosłownie. Opiewają 
one, jak następuje :

„ §  33. Jeżeli w pewnym okręgu w yborczym  
ma być wybrany tylko jeden  poseł, należy uw a­
żać tego za w ybranego, kto uzyskał w ięcej, niż 
połow ę wszystkich oddanych g łosów  w ażnych.

Jeżeli nikt nie uzyskał absolutnej większości, 
przystępuje się do w yboru ściślejszego.

„§  84. Jeżeli w jednem  i tem samem ciele 
wyborczem  wybrani być m ają równocześnie 
dwaj posłowie, to należy przede wszystkie tn uw a­
żać ze wybranego tego, kto otrzym ał więcej, niż

połow ę oddanych ważnych g łosów . Obok tego, 
wybranego absolutną większością, należy uw ażać 
za drugiego wybranego tego, kto w ięcej, niż 
czwartą część oddanych ważnych g łosów  o - 
trzymał.

.Jeżeli przy pierwszent głosow aniu żaden 
nie uzyskał absolutnej większości, należy zarzą­
dzić drugie głosow an e. Jeżeli i prsy tem głoso 
waniu nikt absolutnej większości g łosów  nie o- 
trzymał. to należy przystąpić do ściślejszego g ło ­
sow ania.

„Jeżeli w  pierw-,zem albo w drugiem g łoso ­
waniu jeden  z kandydatów otrzym ał wprawdzie 
absolutną w ięluzość głosów , lecz inne głosy są 
tak daiece pom iędzy dw ie, albo więcej osobisto­
ści rozstrzelone, iż żadna z nich więcej niż jedną 
czwartą część oddanych g łosów  nie uzyskała, to 
należy co  do drugiego mandatu zarządzić ści­
ślejsze głosowanie. Jeżeli przy pierw szem  albo 
przy drugiem głosow aniu oddane były głosy 
w ogóle tylko na jedną osobistość albo też 
jeżeli glosy, oddane na drugi mandat, padły aa 
pewną osobistość, nie osiągnąw siy atoli w ym a­
ganej ilości głosów , to należy zarządzić dla wy 
boru drugiego posła now e głosow anie według 
postanowień § 13*.

,§ .  35. Gdy rozchodzi się o  w ybór jedaego 
posła, mają w yborcy ograniczyć się przy ściślej 
szem głosow aniu do tych dw óch  osobistości, któ­
re przy poprzedzającem  głosow aniu —  w w y ­
padku przewidzianym  v  ostatnim ustępie §. 34 
p o  tym, kto osiągnął wym aganą ilość g łosów  — 
w zględnie najw ięcej g ło sów  otrzymały.

„Jeżeli przy ściślejszym  w yborze mają być 
wybrani dwaj posłow ie, odbyw a się w ybór ści­
ślejszy pom iędzy temi trzema osobistościam i, 
które przy ostatniem glosowaniu otrzym ały 
względnie najw ięcej głosów , przyczem  te dwie 
osoby mają być nwai&ue za wybrane, na które 
względnie najw ięcej głosow  padło

„P rzy rów ności g łosów  rozstrzyga w ycią­
gnięty przez przew odniczącego kom isyi w ybor­
czej los, z to  ma przyjść do ściślejszego g ło­
sow ania.

„Każdy glos, który przy ściślejszem głoso­
w aniu padnie na osobę, nie przychodzącą do 
wyboru należy uznać za nieważny.

„Jeżeli przy ściślejszem  głosow aniu wszyst­
kie oddane ważne głosy podzielą się rów no p o ­
między podpadające w yborow i osoby, rozstrzyga 
los, wyciągnięty przez przew odniczącego komisyi 
w yborczej, która z nich ma być uważaną za 
wybrana..

„§ . 36. Jeżeli w jednym  i tym samym o - 
kręgu w yborczym  mają być wybrani rów nocześ­
nie dwaj posłowie, to zarazem  w ybiera się za 
pom ocą tych sam ych kartek głosow ania także i 
zastępców, a to m ianowicie w ten sposób, że 
każdy w yborca na sw ojej kartce do głosow ania 
oprócz nazwiska tej osobistości, którą wybiera 
na posła, ma wpisać w drugiej rubryce także 
nazwisko drugiej osobistości, którą w ybiera na 
zastępcę posła W ybór zastępcy dokonanym  być 
ma przy tem głosowaniu, przy którem w ybiera 
się posła.

„P rzy  w yborze zastępcy hezyó należy tylko 
głosy, na ważnvcb kartkach do głosow ania w pi­
sane, które oddane zostały na w ybranego posła. 
Jako wybrana na zastępcę ma być przeto uw a­
żaną ta osoba, która otrzym ała względnie naj­
większą ilość g łosów .”

Reforma wyborcza, a kraj.
„S łow o p o i.* , om aw iając spraw ę .reform a 

w yborcza a kraj*, stwierdza, że ch ociaż dotych­
czasow a ordynacya w yborcza, oparta na syste­
mie kuryalnym, oddawała większej własności 
ziemskiej wpływ i kierunek polityczny decydują­
cy, to przecież nie było to ani nieuzasadnione, 
ani szkodliw e dla naszej spraw y narodow ej. B yło 
to nadto wprost koniecznością, gdy bow iem  ordy­
nacya w yborcza, która obecnie właśnie przestała 
obow iązyw ać, w ów czas wchodziła w życie, to 
jedynie żyw ioł ziemiański, t. j. dawny żyw ioł 
szlachecki, był głównym  i jedynym , rzeczyw iście

pewnym piastunem myśli narodow ej, a poza nim 
ani pitryotyczne już, ale słabe mieszczaństwo 
ani ciem ne warstw.y ludow e, ani gnębiona niem­
czyzną urzędnicze i wolne warstwy wykształcone, 
nie były zdolne ob ją ć  przewodnictwa w życiu 
narodowem . Nie ulega w ątpliw ości, że uprawnie­
nia do roli przewodniej w drugiej połow ie 
ubiegłego wieku, gdy zaczynało eią A ycie honstr 
tucyjne, m ierzyć trzeba przeiew szystkiem  tą lo lą , 
którą poszczególne warstwy społeczne odegrały 
w przededniu. Ze strony szlachty i warstw zie­
miańskich był to nieustanny opór ptzeciw  rzą­
dom  austryackim i związek z ruchami n ie ­
podległościowym i zakordonow ym i. Ze strony ludu 
był to nieszczęsny rok 1846, straszna rzes bratnia, 
zbrodnia obcych  spraw ców , oparta na tutejszej 
eiem aocie. Ten układ sił uwydatnił się także 
natychmiast w początkach ery konstytucyjnej. 
Rząd wszędzie przy w yborach  poselskich zwal­
czał żyw ioł ziem iański, a popierał ow ych  biednych 
pierwszych posłów  chłopskich, którzy byli ślepem 
narzędziem  w jego ręku. Zw ycięstw o żywiołu 
ziem iańskiego było zarazem zwycięstwem  sprawy 
narodowej i przyniosło z sobą w yparcie niem­
czyzny, polski urząd, polską szkołę, oddanie c a ­
łej &dmini8tracyi krajow ej w ręce polskie, 
jednem  słow em  pierwsze polityczne odredzenie 
kra ju .”

„S łow o  poi.* mniema atoli, że dziś juź 
m ożna było nadać szerszym  warstwom spo­
łeczeństw a naszego pełne prawa polityczne,
jakkolwiek one jeszcze niewątpliwie nie osiągnęły 
potrzebnego poziom u azdelaień do pem egc udziału 
w  życiu publicenem. A  że nie osiągnęły tych
uzdolnień, dow ód w cyfracb. G a licy i ma na 
7,816.000 mieszkańców 4,678.000 analfabetów a 
w ięc praw ie 67 proc ,po strąceniu zaś nieletnich 
do lat 6, jeszcze procent analfabetów jest 56 (około 
40 proc. m iędzy ludnością polską, około 70 proc. 
między ludnością ruską), t. j. naogół ponad pc 
łow ę ludności. Aby zaś dokładnfe zrozum ieć
znaczenie tej cyfry analfabetów, wynoszącej 66 
proc., trzeba pom yśleć o tem, że n. p. w Austryi 
Niższej w ynosi OBa 5 proc., w Austryi W yższej 
4 proc.

„Przeszło połow a ludność,, —  pisze dalej 
„S łow o pol.“ — przeszło połow a w yborców , n ie  
m a  m o ż n o ś c i  bezpośredniego inform owania 
3ię o  życiu publicznem , gdyż nie umie czytać. 
Zdana jest na dobrą i złą w olę agitacyi. Przeszło 
połow a w yborców  nie jest w stanie s a m a  g ło ­
sow ać przy obecnie wprow adzonem  głosowaniu 
tajnem, gdyż nie umie pisać. Zdana jest na dobrą 
i złą w otę agitacyi. O iem  trzeba pamiętać, bo 
si, którzy czytać nie m ogą o sprawach i progra­
mach politycznych, ani kartki w yborczej w ypeł­
nić i w iedzieć, co  na niej jest napisane, stano­
wią przeszło połow ę w yborców ,stanow ią  większość. 
I o tam trzeba pamiętać Liczba w yborców , k tó­
rzy rozum ieją wybory i rzeczy w iście nim i się za j­
mują, jest poprostu kroplą w m orzu. A  agitacja  
wszystkich stronnictw razem  wziętych umiała, 
jak dotąd, ściągać do urny w yborczej mniej wię­
ce j 7 « w yborców . Co będzie z resztą, stanowiącą 
ogrom ną w iększość, z temi ł/4 w yborców , to 
kwestya agitacyi.

„C o  znaczą te wszystkie cy fry ?  Dają one 
ogólny obraz politycznego przysposobienia kraju, 
w którym tak mała część ludności i w yborców  
ma m ożność inform owania się o życiu publicznem 
i korzysta z praw w yborczych . Dają one także 
miarę stosunku zachodzącego między głównym i 
czynnikami życia pu b liczn ego : tak mało miejsca 
dla własnych przekonań politycznych, tak dużo 
dla doryw czej agitacyi 1“

W ym ow ne te cyfry nie doprowadzają jednak, 
jak  to już wyżej zaznaczyliśm y, „S łow o poi.”  do 
konkluzyi, źe w obec tak wątpliwego stanu przy­
gotowania kraju do pełni i rów ności praw ob y ­
watelskich nsleźało było utrzymać dotychczasowy 
stan rzeczy. „S łow o* sądzi, że tylko wykonywaniem  
praw obywatelskich lud zdoła się w łożyć w życie 
publiczne— na razie zaś warstwy ośw iecone kraju 
muszą zrozum ieć, ż e o n e  o d p o w i e d z i a l n e  
s ą  za to, czy  do owej ogrom nej w iększości w y ­
borców , zdanej na dobrą i złą w olę agitacyi,

znajdzie przystęp głos dobrej woli, czy głos al«j 
woli, polityka narodow a, czy polityka przeciw- 
narodowa.

„N ie będzie w olno ń k om u  z pośród warstw 
ośw ieconych zrzucać odpowiedzialności na masę 
ludową i na jej nieobliczalność, bo nie ulega 
najmniejszej w ątpliw ości, że ta masa ludowa, ja k  
to się okazało w ostatnim roku, w sprawach n t- 
wet najtrudniejszych reform y wyborczej i auto­
nomii wcale nie idzie łatwiej za demagogiczne* 
mi hasłami anty n a rod ow em . niż za poważnemi 
prawdami narodowem i, a chodzi ty lko  o  tó, any 
z temi prawdami iść w iud z niemniejszą energią, 
ja k  chodzą dem igodzy ze swemi hasłami

„W arstw y ośw iecone kraju powinny jasno 
i poważnie zdać sobie sprawę z tego, co  jes,t 
istotą ohecnego przełom u: Doszliśmy do takiej
chwili w rozw oju  społecznym , w której bezpie­
czeństwa naszej spraw y publicznej nie chcemy 
nadal opierać na zmniejszeniu praw szerokich 
warst ludow ych, gdyż m ożem y je  już oprzeć, 
wprawdzie nie na zwiększeniu dostateczuem od­
powiedzialności samych warstw ludowych, ale w 
każdym razie na zwiększeniu o b o w i ą z k ó w  
warstw ośw ieconych  wśród ludu. W tem zastą­
pieniu zmniejszania praw ładu zwięzszeniem o - 
bow iązków  n ie  tyle ludu sam ego, ile warstw o - 
św ieconych w śród  ludu, m ieści się istota o b e ­
cn ego  przełomu i jego  niezwykłość. W  tem takie 
mieści aię jedyna miara głębokości tego prze* 
łom u” .

Nie w dając się ze „S łow em  pol.“  w teore­
tyczną dziś już polemikę co  do twierdzema, iż 
obecna pora była ju ż odpowiednią do nadania 
najszerszym  warstwom  pełni praw polityeznycn. 
bo i najznakomitsza argum enlaeya nie cofnie ju ż 
tego, c o  się  stało — wyrażam y życzenie, aby i- 
stotnie warstwy ośw iecone poczuły się odpow ie- 
dzialnemi za to, czy  do owej ogrom nej w ięk szo ­
ści w yborców , nie m ających o sprawach naro­
dow ych i krajow ych wyobrażenia, znajdzie p rzy ­
stęp głos dobrej woli i rozumu, czy aguacya, 
która niestety bezsprzecznie bywa i w ym ow niej­
szą i popularniejszą i bardziej na instynkty od  
działy wującą. Powtarzam y, c o  niemal od  mie­
siąca codziennie wypowiaa&uay: do roboty, do 
roboty — nie m a ani chwili czasu do stracenia. 
Im rzecz gorzej się przedstawia, tem więcej p o ­
trzeba w łożyć pracy dla uratowania polityki na­
rodow ej. Im  niebezpieczeństwo większe, tein wię­
cej energii i działania dołożyć potrzeba dla o d ­
wrócenia go lub bodaj znacznego zmniejszenia. 
A  więc: do pracy!

Rusini w przyszłym parlamencie.
„Halicz* nawiązując do twierdzenia „Diła* 

i „N . Fr. P r .” , iż klub ruski, złożony z 28 g a ­
licyjskich i 5 Bukowiński ,h posłów, będzie mógł 
nieraz odgrywać w rad»ie państwa decydującą 
rolę, pisze: „Czy m ożna marzyć o  takiej roli 
ruskich posłów  w przyszłym parlam encie? W e ­
dług naszego zdania — nie, Po pierwsze diaiego 
nie że cala dotychczasowa akeya przedwyborcza, 
w której każda partya działa na własną rękę, 
wskazuje na to, że przy braku koncentracyi par- 
t - j w naszym narodzie trudno m arzyć o tem, 
abs przy wyborach w Galicyi w yszło 28 posłów 
ruskich. A  choćby i było nawet z Galicyi 38 
posłów, a z Bukowiny 5, tj. razem 38 posłów 
ruskich, kto może ręczyć za to, że tych 33 po 
słów utworzy jeden klub i że oni bę.lą przestrze­
gali karności klubowe!. Już teraz wiemy, że 
znaczna część ruskich posłów będzie kandydo­
wała na podstawie s o c y a ł - d e m o k r a t y -  
c  z n e g o programu i że w razie wyboru oni 
przyłączą się do partyi 3 0 cyał-dem okratycznejr 
a tylko w najlepszym razie będą bospitantami 
klubu raskiego.

Przypuśćm y, że klub ruski będzie się skła­
dał z 33 członków , to i w takim wypadku py­
tanie, czy będzie on należai do większości par­
lam entarnej, choćby ona była i słowiańską, ® ia- 
nowioie z tej prostej przyczyny, że do jakiejkol­
wiek większości będą należeli Polacy, a stosunki 
polsko-ruskie są, niestety, takie, że klub ruski
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Małżeństwo.
Pow ieść.

Ciąg dalszy.)

Pow róciw szy do biura, rzekł do kolegi ze 
współczuciem , w idząc go zasm uconym  :

— W ięc widziBz sam, że życie z tem 
dzieckiem snarow ionem  byłoby dla ciebie niem o­
żliwe. A  wiesz, jakie ja  w am  przeczucie: że  wy 
■if jeszcze kiedyś, gdy ona przyjdzie do rozum u,
zejdziecie.

— Cóż to warteby było takie m ałżeństwo 
łatane, A jaka  cudna była — i taką stracić... 
Praecie i ona nie m oże być szczęśliwą.
fe  — Ona będzie bujać p o  św iecie i baw ić 
się. £Bała się wyłącznie, żebyś sw ych praw do 
jej osoby nie dochodził —  a skoro się aczuje 
wolną, będzie najzupełniej zadow oloną. Z was 
najnieszczęśliwszy o jciec, bo  robi sobie wyrzuty, 
ie  źle pokierował jedynaczką. I zdrow ie je g o  na 
tem cierpi, jak  mi sam mówił.

—  Biedny człow iek , ogrom nie go  cenię — 
rzekł Henryk — cóż on ci m ów ił o mnie?

— Nic ujem nego; owszem zauważyłem , że 
•st ei przychylny.

Cóż mi z tego —  rzekł przygnębiony  ̂ m ał­
żonek.

W  tydzień potem upływał do portu w  A l­
gierze z przyjacielem  sw oim , który też w  daleką 
podróż się wybrał. Tego nie pędziły spraw y  ser­
cow e, ale ch ciw ość w rażeń, w ięc był n ieocenio­
nym tow arzyszem  dla rozstrojonego chw ilow o 
Remińskibgo.

Nie mmęlo jeszcze sześć tygodni, gdy Eliza 
odebrała wyrok pomyślny dla niej. Prawnie o- 
sw obodzona wpadła w najlepszy hum or, rzuciła 
się o jcu  na szyję, ca łow ała  Klem encyę, była o 
szołom iona szczęściem .

Będziesz w idzieć ojczulku, jaką ja  będę te­
raz rozsądną córeczką. Mam ciebie do kochania 
— cóż może mi być droższego na świecie.

Pan Toporski w idząc takie bezmierne za­
dowolenie córki, uspokoił się. N apisał do adw o­
kata K orsk iego , dziękując za przeprowadzenie 
tak spiesznie sprawy i odealał koszta podane, i 
honoraryum skromnie policzone.

Eliza uniesiona w dzięcznością dla adw ok a­
ta Korzkiego, prosiła o jca , żeby jej pozw olił p o ­
słać mu jaki kosztow ny prezent. Pan Toporski 
właśnie odjeżdżał na sejm , zostawił w ięc córce  
nieograniczoną w olność w w yborze prezentu. 
Eli aa. skorzystała z tego i z gslery i obrazów  
przepełniających cały szereg salonów , kazała adjąć 
jakiegoś wielkiego mistrza dzieło, rzecz £ w arto­
ściow ą, baz ceny, zaopatrzyła je  swoim  biletem 
z napisem. „Pam iątka z Kruszenie —  od  w dzię­

cznej klientki” i wysłała pakę pod adresem a- 
dwokata K orskiego.

V III. P r s y ja e ló lk l .

W szystkie dzienniki nie om ieszkały pod ać 
swym  prenum eratorom sensacyjną w iadom ość, 
iż ośmnastolatma dziew ica w dzień ślubu opu ­
ściła męża.

Łucya, która znała El.zę, zajęła się żyw o 
tą wiadom ością, a ponieważ mąż jej pan Stani­
sław przyjął tę w iadom ość obojętnie, m ów iąc: 
że Pan B óg różnych cudaków  ma dość na 
sw iecie —  pojechała do W ierzbow a, aby tam 
od chrzestnej matki dowiedzieć się szczegółów .

Pani Rajewska odwiedzając przed laty 
sw eją siostrzenicę chorą, m ieszkającą w sąsiedz­
twie K ruszenie, trzymała do chrztu córeczkę 
państwa T oporskich , z którym i ją  łączyła 
dawna zażyłość, później atoli nie widziała Elizy, 
gdyż siostrzenica um arła i tych stron dalekich 
nie odw iedzała więcej. Zaw sze jednak pamiętała 
o chrześnicy, ubolew ając nad sierotą, w ych ow u ­
jącą  się bez matki.

— N ie miałam okazyi w płynąć na kierunek, 
pod jakim  wzrastało t »  dziecko. M iała o jca , 
m oja opieka nie była tam potrzebną, mniemanie 
ogólne, że miałam, przynosić szczęście dzieciom  
trzymanym do chrztu zaw iod ło  najzupełniej. — 
Oby bodaj Dyzia, m oja  ulubienica, była w y­
jątkiem ; o , oddałam ją  w pewne ręce ; jestem 
spokojną, chyba, ze Dyzia sama za w in i.

— W łaśnie wybieram * if  w tych dniach do

miasta, mam dażo sprawunków mąż mnie w y ­
prawia, bo dsje  mi różne polecenia. Przy tej 
sposobności odw iedzę m oje przyjaciółki, Dyzię i 
Genię — m ów iła Łttcya.

— Geni nie znam —  rzekła pani R a jew ­
ska, ale słyszę ciągle o mężu je j, znakomitym 
poecie. Miej tam  baczne oko na to, co  dzieje 
się w dom u i pożycia z mężem Dyzi. Zazdroszczę 
ci, że zobaczysz ich córeczkę. Moje niedom aga­
nie w nodze przeszkadza mi ich odw iedzić.

P o  tej rozm ow ie w kilka dni Łucya wy­
jechała  do miasta N. Cieszyła się niewymownie, 
że zobaczy  miłe jej sercu kobiety, młodsze oa 
niej, ale bardzo jej bliskie.

W rannej godzinie, prosto z kościoła Łucya 
w biegła aa  pierwsze piętro do mieszkania pa 
stwa A ntoniów  W anick.cb. Pan Anton, me spo­
dziewał się gości o tej godzinie. Siedział w ja ­
dalnym pokoju  już zupełnie ubrany, m ając za 
godzinę iść do biura, a na kolanach trzym ał 
śliczną dziewczynkę i podaw ał je j łyżeczką je ­
dzenie Zobaczywszy w chodzącą panią Łucyę 
ogrom nie się d z iw ił, ale zarazem i ucieszył i 
oddając dzieekc piastunce, wstał, aby prosić g o ­
ścia do salonu.

Mieszkanie było bardzc ładne, ale peni 
Łucya spostrzegła od  razu pewne, bardzo wi­
doczne zaniedbanie.

— Gdzie jest Dyzia —  zapytała skwapliwie 
Łncya —  tek rano niema je j w domu, chyba

, jest w kościele ?

— Ale gdzież tam —  rzekł trochę zafraso­
wany pan Antoni. Dyzię kocham nad życie, bo 
jej nie można nie kochać, ale u niej ta mania 
autorska jest zabijająca. Dyzia oddana jest pracy 
literackiej, a zachętę w tem znajduje, że co  
tylko napisze, wszystko jej natychmiast drukują. 
Pobiegła teraz d o  redakcyi, by jakieś tam siow o 
zmieuić w posłanym do druku wierszu. Przed­
stawiałem, że nie zastanie jeszcze nikogo o tak 
rannej godzinie, nic nie pom ogło i oto do tego 
czasu jej nie ma. P rócz  wierszy, pisze teraz 
prozą jakieś szkice fantazyjne, które w ychodzą 
we fejletonacb. Kiedyś w poważnym bardzo dzien­
niku napisali o jej pismach taką wzm iankę: „Są 
to fantazye, to prawda, ale niezwykłe, tryskające 
talentem „isk ry 1 praw dziw ej” . Była to aluzya do 
jej pseudonimu „Iskra” .

—  N o i płacą jej za te prace? zapytała 
Łucya.

—  Nie, Dyzia zresztą nie chce m ateryalnyeh 
korzyści, mówi, że to obniżyłoby podniosłość jej 
natchnienia.

— No, a le w obec tego zaniedbuje praw ie 
sw oje obowiązki żony, matki, pani dom u —  u* 
bolew ała Łucya.

Ale skąd jej się w zięło to au torztw o?

(C. d. A.)
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nie pójdzie po-pw u  z  Kołem polakiem, M ając to 
w szystko na względzie, trzeba się przygotować 
na tę smutną ewentualność, ie  klub ruski wy­
stąpi p r z e c i w  w iększości słowiańskiej i s ło­
wiańskiej solidarności. Na tym gruncie t r a d  n o  
b ę d z i e  doprow adzić do skutlra zgodę wszyst­
kich  posłów  ruskich i utw orzyć jednolity klub 
ruski. W szystko to należy ju ż  teraz brać pod 
rozw agę, a naród nasz powinien żądać od kan­
dydatów  jasnych i stanow czych oświadczeń co 
d o  wyżej wytkniętych ewentualności, aby osta­
tecznie m ożna było w yśw ietlić stanow iszo klanu 
niskiego w przyszłym parlam encie*.

Czas odnowić przedpłatę
na miesiąc luty 1907.

M iesięcznie kosztuje „G az. N ar." w e L w ow ie  
9  kor., na prow incyi z przesyłką pocztow ą 

2  kor. 5 0  h.

Kronika.
' Ltoóic dnia 7 lutego 1907.

K a l s a d a n f S .
W  piątek 8 lutego Jana z Malty. — Gr. kat. 

Ksenofonta. — Kai. błow. Solista w a bł.
Wschód słońc. 7'26, zachód 5-04.
W  sobotę 9 lutego Apolonii P . — Gr. kat. Jo- 

ana Chryz. — Kai. sto w Gorysława.
Wschód słońca 7-25 laohód 5 07.
W  niedzielę 10 lutego Scholastyki Panny. — 

Gr. kat. Jefrema. — Kai. slow. Tomiia bł.
Wschód słońca 7'25, zachód 5'07.

—  Z dwora cesarskiego. Dzisiejsza „Wiener 
Ztg.“ ogłasza odręczne pismo cesarskie do ks. Liech- 
tensteina, w którem przy wyrażeniu ma uznania i 
podziękowania, cesarz na własną jego prośbę, zwal­
nia go z wszelkich funkcyj w służbie cesarskiej naj­
wyższego ochmistrza dworu, a zatrzymuje go jedy­
nie w jego funkoyi w służbie ceremonialnej ces. 
dworu i gwarayi. Funkoye, od któryoh cesarz zwol­
n ił ks. Lieohtensteina, objął drugi ochmistrz dwora 
ki. Montennoro.

— Z  kolei państwowych. Komisarz maszyn 
Julian Unicki we Lwowie mianowany kierownikiem 
oddziału warsztatów w Przemyśla. Oficyał Izydor B i­
liński w Siankach mianowany zastępcą naczelnika 
w Tarnopolu. Przeniesieni: komisarz Zygmunt Haas 
z Przemyśla do Lwowa; adjunkt maszyn St. Budyń 
te Lwowa do Stryja i aspirant Fel. Ostrowski z 
Podzamcza do Radymna.

K r o n i k a  lw o o o h k a .
+  T crurw m etr wskazywał dziś o północy — 13 

ztopni B., rano -—8 stopni B. W. połndnie w słoń­
cu termometr wprawdzie się podniósł do — 8 stop. 
R . ale zaraz po południu poosął opadaó i około pią­
tej było już — 6 stop. R ,
r  - ł -  Zn duszę 6. p. Kilińskiego odbyło się 
dziś, jako w 88 rocznicę jsgo śmierci nabożeństwo 
żałobne w kościele 00 . Dominikanów, na które przy­
byli reprezentanci wszystkich cechów ze swymi sztan­
darami, towarzystwa narodowe i wiele publiczności.

-r Pows«eehne wykłady uniwersyteckie 
W  piątek, d, 8 bm. inżynier G. Sokolnioki: Elektry­
czność i jej zastosowania techniczne. Ozęśó II. 
(a demonstracyami). Zakład fizyczny uniw. Długosza 
8. Pooz. o ?«dz. 7.

-i- K r a je  wy wlec nauczycielski, na który 
wybierały poszozególne wiece, odbywające się od 
dłuższego czasu po powiatach, delsgacye, odbędzie 
się we Lwowie w niedzielę 17 bm. o g. 10 rano w 
ujeżdżalni Sokoła przy ul. Cetnerowskiej. Spodziewa 
ny jest ąjazd niebywały.

+  Tow. ludoznąwcze odbyło wczoraj doro­
czne zgromadzenie pod przewodnictwem prof. Kallen­
bacha. Przyjęto sprawozdanie wydziału do wiado- 
moioi l dokonano nowych wyborów. Wybrani zo­
stali; prezesem dr. J. Kallenbach, zastępoami: prof. 
dr. W . Brnehmalski i dyr. S. B al; ozłonkami wy­
działu pp, S. Matusiak, M. Rybowski, dr. M. Ja­
sik, dr. St. Badiikowski i dr. L. Beraaoki. W  
■kład komisyi rewizyjioj weszli pp.; W . Schmidt, 
B. Lewicki i M. Kiersz. Wreszcie p. Matusiak wy­
głosił piękny odczyt o Sobótkach.

- f -  Walne zgromadzenie Tow. chowu koni 
i wyśoigów odbyło się 4 bm. w sali kasyna narodo­
wego we Lwowie. W ydział towarzystwa ukształto­
wał się w ten sposób, że prezesem został napowrót 
wybrany hr. St. Siemieński, wiceprezesem hr. Józef 
Koziebrodzki, wydział zaś tworzą pp. Zygmunt Au- 
fuatynowioz, Alfred Głowiński, August Gorayski, K . 
Ostoja-Ostaszewski, hr. Emil Potocki, hr. Oskar Po- 
tooki, Zdzisław hr. Tarnowski, M. Zakrzewski i M. 
Łukasiewioz (Bukuwioa). Na wniosek p. K. Ostoja- 
Ostaazewskiego powzięto uchwałę dopuszczenia do 
współzawodnictwa o wszystkie nagrody tuw hodowli 
koni z Królestwa Polskiego i Bozyi pod jednakowy­
mi warunkami z końmi z Galioyi i Bukowiny. Na 
powzięcie tej decyzyi wpłynęło wyrażenie chęci 
współudziału w lwowskich wyścigach przez kilka 
właścicieli stajen wyścigowych w Królestwie Pol­
akiem.

4- Wydalał Kongregacji Daieel Maryl w
Saoró-Coeur zawiadamia swoich członków, iż zapo­
wiedziane na dzień 9 latego nabożeństwo zostaje od­
wołane.

-r  Takiego niedbalstwa i takiej połowiozno- 
ści w zarządzeniach magistratu, jak za p. Michal­
skiego, chyba jeszcze nie było we Lwowie. W  mie­
ście panuje najstraszniejszy nieporządek; dorożką 
dostać się z jednej ulicy na drugą trudno a przejść 
bsz narażenia życia na niebezpieczeństwo wprost nie 
sposób. Wały śniegu zalegają obie strony nlioy 
a kamienicy popodpierane drągami gwoli ostrzeżenia, 
iż śnieg i lód mogą spaśó z dacha, chodniki zaś 
nieposypane piaskiem! I rób przechodnia, eo ci się 
żywnie podoba.

Z „tanim opałem* także rzecz nadzwyczajna. 
Dowożony jest jedynie funkoyonarynszom magistra­
ckim, a zwykłemu śmiertelnikowi wolno zamawiać 
tani opał na dworcu czerni o wiec kim lub w komisa- 
ryaoie ale sam sobie ten tani opał winien dostawić. 
Tymczasem „Przegląd* wczorajszy donosi, że posiał 
dowiedzieć się do koraisaryatu przy ul. Zimorowicza, 
jak się ta sprzedaż odbywa i ozy dużo Indzi zgłasza 
się po ten węgiel tani i to tanie drzewo i otrzymał 
dość oryginalną odpowiedź. Oto: że w komisaryacie 
nio zgoła o tym węglu i o tern drzewie nie wiedzą 
i woale żadnego na sprzedaż nie m ają! Czy nie za 
bardzo kpi sobie magistrat lwowski z publiczności ?

- i -  B al p ra sy . Przygotowania do balu są ja i 
na ukończeniu. Jutro i pojutrze zajmą roboty około 
urządzenia i dekoraoyi sali Filharmonii, a w sobotę 
o 9 wieczorem zjawi się sam król karnawałn lwow­
skiego: —  bal pru.,y. Na aranżera tańców, udało 
się komitetowi pozyskać p. Stefana Riegiera, który 
posiada w naszem mieście opinię najlepszego aran­
żera i kierownika tańoów. Pomeonym mu będzie 
przy prowadzenia tańoów p. Karol Groblewski. W  
program tańców wehodzą między innymi: wspaniały 
kadryl, oraz kotylion, podczas którego umieszczone 
w sali reflektory elektryozne rzacaó będą na pary 
tańczące z góry różno-kolorowe światła. Resztę pro­
gramu wypełnią najnowsze tańce, oraz tradyoyjny 
polonez na tle najnowszej kompozyoyi polonezowej.

4- „Sokół Maulfen" urządza na rzecz Związzu 
rodzicielskiego w niedzielę dnia 10 bm. o g. 5 po­
południu wieczorek dziecinny z przedstawieniem 
amatorskiem.

- f -  P wygotowania do wyborów rozpoczęły 
się w magistracie. Wczoraj rozesłane zostały do 
wszystkich właśeioieli domów arkusze spisowe, oelem 
spisania wszystkich przebywających we Lwowie 
mężczyzn, uprawnionych do udziału w powszechiem 
głosowaniu t. j . pełnoletnich i kończących przed 1 
kwietnia br. 24 rok życia. Jako dzień konskrypcyj- 
ny dla całego Lwowa ustalono najbliższy wtorek, 12 
lutego. Kto z wymienionych wyżej mężczyzn będżit 
w tym dnin przebywał we Lwewie stale lub tylko 
czasowo, ten musi być wciągnięty do owego arku­
sza, z ozsgo następnie zestawi się ogólną listę wy­
borczą do przeprowadzenia wyborn 7 posłów z mia­
sta Lwowa do Rady państwa. Niemniej też mężczyźii, 
stale tu zamieszkali, ale w dniu konskrypcyi czaso­
wo we Lwowie nieobecni, mają być wpisani, wyłą­
czeni są tylko wojskowi w czynnej służbie, wszelkiej 
kategoryi, * wyjątkiem urzędników wojskowyoh. 
Arkusz wpisowy obejmuje rubryki imion i nazwisk 
konskrybnjących się mężczyzn, imion ich ojców i 
matek, zatrudnienie i stanowisko w zswodzie, daty i 
miejsce urodzenia, czy są obywatelami austryackimi, 
miejsce przynależności, odkąd we Lwowie przeby­
wają i czy są obecni stale lub czasowo, względnie nie­
obecni we Lwowie w dnin spisu. Arkusze spisowe 
mają być zwrócone magistratowi do 15 bm.

-r  Napad rasbl na uniwersytet. Wobec 
prośby aresztowanych studentów ruskich o wydele­
gowanie sądii wiedeńskiego do przeprowadzenia roz­
prawy o napad na uniwersytet, wszystkie akty tej 
sprawy zostaną dziś Inb jutro odesłane trybunałowi 
kasacyjnemu do W iednia.

Przedtem jednak sąd apelacyjny rozstrzygnie 
prośbę aresztowanych o wypuszazeuie ich na wolną 
stopę.

Na dzisiaj zwołali „ukraińscy" studeuoi wiec 
ruskich akademików. Ogólny wieo .ruskich obywa­
teli" ma się odbyć w dniach najbliższych.

- f -  „N a rod n a  ż a ło b a * . Najście brutalne hajda- 
maokieh wandalów na św. przybytek wiedzy i nauki 
oraz skntki tego najścia dały niektórym „ukraiń­
skim* towarzystwom we Lwowie i na prowincyi 
asumpt do proklamowania... „uarodnej żałoby*. Do 
wezwania zastosował się najpierw „krużok ukraiń­
skich dziewcząt we Lwowie*, który odwołał zapo­
wiedziane „weozernyci". To samo uczyniono w Za­
leszczykach, Tarnopolu i Złoczowie. Ta „nar. ża­
łoba* wybawi z kłopota wiela aranżerów „weozer- 
nyć" karnawałowych, bo tegoroczny, długi (trwający 
aż do 24 marca) karaaw&ł m iki wlecze się bardzo 
ospale. Zresztą, mimo ogłoszenia „żałoby" Busini ta 
i tam tańczą zapamiętale, a np. poniedziałkowy bal, 
urządzony we Lwowie staraniem tow. „mskioh 
dam“ , udał się doskonale; do kadryla stanęło 
120 par.

-f- Ofiarność alumnów lwowskich. „Diło*
donosi, że na rzecz „usr.ńńoów*, pozostających o- 
beonie w areszcie śledcz m , złożyli alumni gr.-kat. 
semiuaryum duchowego 200 koron, z nadmienieniem 
że nie mogąc sami brać c z y n n e g o  udziału w
b o r b i e o ukraiński uniwersytet, składają pie-
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niądze dla tych, którzy jnż brali udział czynny w 
borbie. Zapytamy, ozy taka „borba* jest w duchu 
miłości chrześcijańskiej, której głoaioielami mają zo­
stać klerycy ruscy?

-r- Awantury w  Więiienlu. Pisma poranne 
donoszą o wielkich awanturach w więzieniu przy ul. 
Batorego, wywołanych z powoda Józefa Nowakow­
skiego sprawcy napadu na woźnego Banku austrya 
ckiego. Nowakowski udaje obłąkanego; we wtoren 
rano pokrajał nożem cztery koce, podarł sześć prze­
ścieradeł i kilka książek, popołudniu rzucił lampę 
na ziemię a wreszcie podpalił siennik i palącą się 
słsmę zaczął wyrzucać okuem na podwórze. Dozorcy 
więzienni, uważając Nowakowskiego za symulanta, 
przywiązali go do łóżka i mieli go pobić. Zaraz 
jednak ujęli się za nim współwięźniowie, mianowicie 
rnscy akademicy i oi z iaicyatywy Daniluka, wy­
dawcy „Reformatora*, pozostającego w więzienia 
śledozem pod zarzutem szeregu oszustw i wymuszeń, 
wnieśli do prezyayum sądu zażalenie na zarząd 
więzienny. Ponieważ między więźniami objawia się 
wrzenie także z innych powodów, mianowicie oz^śc 
więźniów jest niezadowoloną z tego, że ruskim aka­
demikom pozwolono mieó w kaźni scyzoryki, zegar­
ki, notesy itd., czego innym więźniom nie wolno, 
dalej, że rnsktin akademikom pozwala się ohodzió 
po kurytarzaok, palić papierosy itd., czego również 
innym więźuiom nie woino — pizeto zarząd wię­
zienny, obawiając się wybuchu większych awantur, 
wzmocnił warty wojskowe i ustawił na wszystkich 
koryta, zaon patrole.

W  sprawie tej zasięgaliśmy informacyi u pre 
zydenta sądn karnego p. Frz/łuskiego, który oświad­
czył, iż wczoraj Nowakowski, udający od początku 
śledztwa obłąkanego, mimo iż lekarze znawcy stwier­
dzili normalny stau jego umysłu, poozął wyprawiać 
niesłychane awantury w kaźni, rzucił się na dru­
giego inkwizyta, połamał sprzęty, usiłował podpalić 
słomę z siennika, słowem zachowywał się tak, iż 
okazała się konieczność nałożenia nań kaftana bez­
pieczeństwa. Nowakowski opierał się temu zarządze­
nia, a gdy dozorcy przemocą go wań ubierali, krzy­
czał w uiebogłosy, źe go biją. Wskutek dzisiejszych 
notatek w kilku pismaoL porannych o pobiciu No­
wakowskiego, zarządził p. prezydent szczegółowe 
śledztwo, które prowadzi radoa Promiński, jako ko­
misarz więzienny. Lekarz więzienia dr. Lukas ba­
dał dziś Nowakowskiego i stwierdził, iż jest on za­
pełnię zdrów, gorączki nie ma wcale, a jedynie na 
ciele ma kilka sińców i sdrapań naskórka, natural­
nych następstw szamotania się z dozorcami przy za­
kładaniu kaftana.

Również powiększenie liozby posterunków woj­
skowyoh w gmachu więzienia tłómaozy p. prezydent 
inaczej, prseoząo by był w tern jakikolwiek związei 
z awanturą Nowakowskiego. Mianowicie okazała się 
potrzeba powiększenia liczby żołnierzy z powodu 
większej ilośei więźniów, głównie akademików ru­
skich, a więc i większej pracy dozorców, którzy nie 
mogą stąd skuteoznie dozorować inkwiz ytów.

- j -  Z  la b y  lądowej. (Paralityk podpalaczem). 
Na ławie oskarżonych zasiadł dziś pod zarzntem 
zbrodni podpalenia Iwan Wołoch, 4 8 -letni chłop z 
Podberezieo, indywiduum z galeryi typów Lombro- 
zowskich, chłop rosły, ale chudy, o źoiśniętej klatce 
piersiowej, obrosły czarnym, twardym jak szczecina 
włosem i o takimże zaroście, czoło nizkie, w tył po­
chylone. Do tego człowiek dotknięty połowioznym 
paraliżem. Akt oskarżenia zarzuca mu, iż w nocy na 
IB października 1906 podpalił obejśoie jednego z 
gospodarzy, które też w części spłonęło. Wołoch po­
czątkowo się przyznał do winy, potem jednak ze­
znanie swe cofnął, Śledztwo jednak zebrało dośó po- 
szlaków, by wygotować przeoiw niemu akt 
oskarżenia.

Rozprawę prowadził r. Jasiński, bronił adw. 
dr. Leser. Bozprawa zakończyła się około 2 pop. 
wyrokiem uwalniającym, ponieważ sędziowie przy­
sięgli uznali Wołocha niepoczytalnym.

K r o n ik i krajow a.
S ystem ! zowanlt katechetów. Na jednem z 

ostatnich posiedzeń sejma w 1905 r. wniesioną zo­
stała iaterpelacya do wydziału kraj., na jakiej pod­
stawie wydział kraj. sprzeciwia się ustanowieniu 
osobnych posad nauczycieli religii w tyoh przypad­
kach, w których te systemizowanie w myśl ustawy 
z 1899 r. może nastąpić tylko w porozumienia z 
wydziałem kraj. i czem wydział kraj. uzasadnia to 
swoje odporne stanowisko w tej sprawie? Wydział 
kraj. wyjaśnia tę sprawę obeouie przed zebraniem 
się sejmu w ten sposób :

Ustawa z 1899 r. rozróżnia dwa przypadki 
systemizowania posady osobnego nauczyciela religii 
w szkołach ludowych, a to dla szkoły lub szkół 
znajdujących się w jednej miejscowości i dla szkół 
znajdnjącyoh się w dwóch Inb kilka miejscowościach, 
należąoyoh do jednej parafii. Przepisy ustawy o sy- 
steraizowauiu tyoh posad w obu przypadkach są 
zgoła odmienne. W pierwszym wypadku ustawa 
przepisuje stanowczo, że gd.ie istnieją warunki ogól­
ne, tj. gdzie jest szkoła przynajmniej 4 -klasowa albo 
wydziałowa, liczba tygodniowych godzin nauki religii 
wynosi przynajmniej 18, a liczba uczniów tego sa­
mego wyznania i obrządkn przenosi 80, tam osobny 
nauczyciel religii będzie ustanowiony. Całkiem zaś 
inaczej brzmi postanowienie ustawy co do systemi- 
zowania posady osobnego lauozyeiela religii w w y­
padku drogim. Opiewa ono tak : „Gdzie stosunki te­
go wymagają, może rada szkolna kraj. w porozumie-
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niu z wydziałem kraj. nstanowió nauczyciela religii*... 
Ustawa dopuszcza więc w tym wypadkn jedynie 
możność systemizowania takiej posady, jeżeli stosun­
ki tego wymagają, a więc wykazanem być powinno, 
że zachodzą takie specjalne stosunki, które ustano­
wienie osobnej posady katechety czynią niezbęduem. 
Gdzie rada szkolna wykazała konieczność systemizo­
wania posad nauczycieli religii, wydział kraj. oświad­
czył się tam za systemizowauiem posad nauozyoielt 
religii, jak tego dowodzi fakt, że od roku 1900 do 
1905 systemizowano za zgodą wydziału kraj. 85 po­
sad osobnych nauczycieli religii.

Wydział kraj. zaanaża dalej w awem sprawo­
zdaniu, że wiele posad, dawniej już systamizowa- 
nych, nie może być obsadzonych dla braku nkwali- 
fikowanych kandydatów; wobeo ozego systeinizowa- 
nie nowyoh posad przynajmniej na razie nie miałoby 
żadnego praktycznego znaczenia. Wydział kraj. jest 
nadto zdania, że nie odpowiadałoby intencyi ustawy, 
gdyby posady katechetów były dla braku kandyda­
tów ni6 obsadzone tam, gdzie nstawa n3tanawiania 
katechety bezwarunkowo wymaga, a gdyby pomimo 
tego ustanowione były posady katechetów tam, gdzie 
na to ustawa tylko pod pewnymi warunkami 
zezwala.

W ie e  galicyjskich urzędników podatkowych 
odbędzie się dnia 16 b. m. o godz. 10 rano w Ko­
łom yi.

Wiórem bandytów w arszaw sk ich . W
Tarnowie zasądzono 23-letniego sunjekta J. Wójci- 
kiswioza i 25-letniego nanozyoiela J. Nowaka, 
pierwszego na ośm miesięcy, drogiego na dziesięć 
miesięcy więzieaia za zbrodnię gwałtu publicznego. 
Obaj o: młodzieńcy, naśladując bandytów warszaw­
skich grozili listami przełożonej klasztoru w Zbyli- 
towskiej Górze i proboszczowi w Lisiej Górze śmier­
cią, jeżeli nie złożą pierwsza 2000, drngi 5000 k, 
na rzecz „partyi wolnej*.

W  B r a h o b y c in  skradziono przedsiębioroy 
naftowemu, Sohreyerowi, srebro stołowe wartości do 
6000 kor. i futro sobolowe. Lwowska polieya uwia­
domiona telografiozuie, że złodzieje prawdopodobnie 
do Lwowa zbiegli, wdrożyła dochodzenia i jednego 
podejrzanego jnż aresztowała.

K ronika powszechna,
a C zy te ln ia  p o lsk a  a k a d e m . g ó ra . w P r z y ­

b ra n i! e, Na odbytem dnia 19 z. m walnem zgro­
madzeniu wybrano następujący wydział: przewodni­
czący: M. Obertyński, sekretarz : S. Myśliwy, skarbnik: 
J. Adamek, bibliotekarz: M. Wyszyński, zawiad. lo­
kalu : J. Zybert, zawiad, czasopism: J. Barański, 
zast. sekret.: T . Andrysik. Komisya rewizyjna: A. 
Gwideoki i A . Małota.

i  S o e y a llś c i eu osey  i  n ie m ie c c y . Z  Wiednia 
telegrafują: „S iar. K orr.* donoii, że pomiędzy so­
cjalistami czeskimi a niemieckimi nastąpił rozłam. 
Powodem rozłamu mają byó kandydatury sooyalisty- 
ozne w Wiedniu. Czesi domagali się, aby z dwóch 
mandatów sooyalistyoznych w X dzielnicy Wiednia 
(Faroriten), przyznano jedeu Czechowi. Tymczasem 
sooyaliści niemieccy postawili tam dwie kandydatury 
niemieckie, a mianowicie Reumanna i Adlera. W sku­
tek tego grożą Czesi, że postawią swego odrębnego 
kandydata, a rozporządzają w taj dzielnicy wielką 
ilością głosów socyalistyczuych. „Siar. Corr. utrzy­
muje, że rozłam ten przeniesie się także na inne 
kraje koronne.

§ N o w e  św ię to  r o o o tn lc z e . Wczoraj odbyło 
się w Pilźnie w Czechach bardzo liozne zgromadzenia 
robotnicze, na którem nchwdono zaprotestować 
przeoiw rozpisaniu wyborów na dzień roboczy i dą­
żyć do tego, aby były rozpisane na niedzielę. Gdyby 
rząd tego żyozenia nie uwzględiił, to uehwalono 
dzień wyboru nznad za święto robotnicze i nie sta­
nąć do pracy. Prezydenta gabinetu br. Beoka zawia­
domiono telegraficznie o tej noh^ale.

§ Z rosyjskich interesów. „Roduaja Ziemia" 
wyjaśnia, w jaki sposób zabójca tow der Lauuitza 
dostał się na uroczystość poświęcenia szpitala dla 
spełnienia zamachn. O Kazało się miauowioie, że 
agent, przeznaczony dla ochrony Stołypina, sprzedał 
kartę wejścia, zaopatrzoną w podpis Stołypina, rewo­
lucjonistom za 30.000 rubli. Agent nazywa się Ja- 
kowlew i uciekł za granicę w dnia zamacha.

§ W y ro k  aa N ieb og a to  w a. Car zatwierdził 
wyrok sądu wojskowego, skazujący admirała Niebo- 
gatowa na 10 lat, a innyoh oficerów marynarki na 
rozmaite kary więzienia.

$ Daniel Oslria, zmarły mdioner, który zapi­
sał 25 milionów aa instytut Pasteura, byt przesa­
dnie skąpy i w całem życiu, rzec można, nie wydał 
jednego franka bez konieoznej potrzeby. O ile był 
zmuszony ngościć krewnycn ozy znajomyoh, zapra­
szał ioh do jakiejś tauiej restauracji. W  Aroachon, 
obok którego miasta posiadał wspaniały zamek, zaj­
mował bardzo skromne mieszkanie, natomiast zamek 
wynajmował obcym za ogromnym czynszem dzierża­
wnym. Gdy mieszkał w Paryża, alywał stale lampy 
naftowej do oświetlauia mieszkania, ponieważ ele­
ktryczność wyd»wała mu się za drogą i za zbytko­
wną. Jeszcze podczas ostatniej choroby utyskiwał na 
wysokie ceny lekarstw, jakie lekarze zapisywali mu 
dla podtrzymania słabnących sił. Nabywał jedynie 
dziel* sztuki i zabytki historyczne, ale i tu przy 
zaknpnie targował się i oszczędzał. Między innemi 
zakupił Osiris zamek Malmaison, dawną rezydenoyę 
cesarzowej Józefiny, odrestaurował go wspaniale,
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Ks. Prymas Stablewski.
rCiąg dalszy.)

Tenże sam autor (O. P ftilf)*) pisze, ie  ów - 
esuny przew ódca centrum Mallinckrodt pom im o 
n iiktórych  różnic zdań z Polakami w  r. 1869 
nie taił nigdy Bwego w spółczucia dla nieszczęść 
narodu polskiego Mowy ks. Stablewskiego, w 
których  on  nazywa go w  sejm ie pruskim najw ięk­
szym wapółczesnym apologetą, są dow odem , jak  
w ysoko prałat Stablewski Mallinckrodta cenił. 
W  korespondencjach  z Mallinckrodtem z r. 1866 
1 w jego przem ówieniu są rów nież przytoczone 
przez O. Pffilfa dow ody sympatyi dla sprawy 
polskiej.

Jednem z pierwszych wystąpień zreorgani­
zow anego centrum  była obrona P olaków .

Gdy po utworzeniu cesarstwa niemieckiego 
Polacy  wnieśli d. 1 kwietnia 1871 m otyw ow any 
przea posła A lfreda Żółtow skiego protest prze­
c iw k o  wcieleniu dawniej do Polski należących 
b a jó w  do Rzeszy niem ieckiej, po  obelżyw ej m o­
w ie Bism arka, prezes centrum M allincrodt kry­
tykow ał wpraw dzie form ę polskiego protestu, 
przyznając mu znaczenie zastrzeżenia prawnego, 
rów nocześnie jednak stwierdził, że nie m oże słu ­
ch ać szorstkiego odparcia protestu ze* stiony ks.

•) Otto Pffilf S . J. Hermann Malliaokrodt 
Dis Gsaohiehts seints Lebens (str. 889).

Bismarka bez rów noczesnego wyrażenia pow sze­
chnego współczucia dia tragicznych losów  naro­
du polskiego, któremu mieszkające na zachodzie 
europejskie narody winny trwałą wdzięczność, 
Nie myśląc badać rozdziału winy pom iędzy tych. 
którzy naród uciskają, a pomiędzy sam naród, 
ale patrząc się jedynie w  przyszłość i stojąc na 
gruncie prawa, wyraził prezes centrum nadzieję, 
i e  Polakom  na podstawie traktatu poręczone pra­
wa ze ścisłą sum iennością poręczone zostaną, a 
zw racając się do  narodow ych liberałów , przypo­
mniał im, ie  ci właśnie, którzy tak głośno pro­
klamują zasadę narodow ości, powinni drugim 
przyznawać to sam o praw o, które dla aiebie win- 
dykują, a jeśli tego nie czynią, w ykraczają prze­
ciw  sprawiedliw ości.

Przy innej sposobności •) zaś, gdy ks, 
Bismark atakował centrum  z pow odu rzekomego 
stopienia się z polską szlachtą i oskarżył całą 
polską szlachtę o zdradę stanu, znów  podniósł 
poseł Mallincrodt, że w praw dzie P o lacy  i cen­
trum działają zupełnie od siebie niezawiśle, że 
jednak jest cały szereg spraw, w których staaow i- 
sko centrum ze stanowiskiem K oła  polskiego jest 
zupełnie identycznem, jak  np. w olność K ościo ła , 
równouprawnienie wyznań w obec praw a. „S ą  
jeszcze inne zasady jednak*, m ów ił poseł Mallin­
crodt, „w  których drogi nasze się spotykają. My 
napisaliśmy na naszym sztandarze zasadę obrony 
prawa zaw sze, wszędzie i w obec każdego. Jeżeli 
przeto w idzim y, i e  przedstawiciele tego stronni­
ctw a  i części kraju, które oni reprezentują, cier­
pią i ie  niezbite ich prawo doznało ukrócenia,

*) Haas der Abgeorineten Strn. Ber. 28 pos. 19 
latego 1872.

ie  pom im o słuszności ich  żądań wyrządzają im 
krzywdę, uważamy za nasz obow iązek o  to się 
upomnieć.*

Jakkolwiek liberałow ie pruscy i prasa g a ­
dzinowa zarzucała członkom  centrum z pow odu 
ich polskich sympatyj zdradę niemieckiej sprawy, 
bronili członkowie cent-um  praw W ielkiego 
K sięstw a Poznańskiego nietylko w  sprawach 
z religią m ających  związek, ale także i innych 
z odrębności Poznańskiego wynikających.

P o rozporządzeniach zw róconych  przeciw ko 
nauce religii w języku polskim i przeciw ko znie­
sieniu nauki polskiego języka jako obow iązko­
w ego we wszystkich gimnazyach z wyjątkiem 
gimnazyum w  Ostrowie, w dyskusyi nad inter- 
pelacyą posła W ierzbińskiego, wystąpił prezes 
centrum Mallincrodt z energicznem poparciem  
nietylko co  do pierwszego punktu interpelacyi, 
który ja k o  sprawa religijna centrum bliżej d o ­
tykał, ale także i drugiego punktu mającego w y­
łącznie narodowe znaczenie. Nie wahał on się 
nacechow ać postępow anie rządu jako niespra­
w iedliw ość do najw yższegi stopnia posuniętą. 
„Przypom inam  wam, m oi panowie —  m ów ił 
Mallincrodt — niemiecki narodow y zapał, na 
który słusznie w tej izbie wskazywaliście 1 W ierzcie 
mi jednak, panowie, że jeżeli z zapałem łączyć 
się będzie poczucie narodow ej niesprawiedliwości, 
która czuć się daje w obec sąsiednich narodów , 
przy takiem postępowaniu także i zapał dla w ła­
snej narodowej sprawy coraa bardziej gasnąć 
będzie.

Zdaje mi się, że nie m ożem y N iem com  
oddać większej u s łig i, aniżeli wymierzeniem tym 
narodom , które do naszego państwa należą a 
nie są niemieckiej narodow ości, pełnej spraw ie - 1

dliw ości *).
Skoro zaś rząd pruski w przedłożeni* o r ­

dynacji obw odow ej ustanowił niekorzystny w y- 
ją tea  dla Poznańskiego i ośw iadczył, że prawa 
lego użyczy wielkiemu Księstw u dop iero  wtedy, 
gdr ta „prow ineya* stanie się pruską i niem ie­
cką, gdy zapomni o żądaniach odrębności j nie 
będzie m ów ić o  unii personalnej z Prusami, p o ­
seł Beichensperger wykazał, że nie tylko względy 
spraw iedliw ości i słuszności wym agają zupełnego 
równouprawnienia Poznańskiego, ale wymaga 
tego nawet ze stanowiska pruskiego rozum sta­
n u ; przy wspólnej pracy społecznej i ekonom icz­
nej bow ism , której instytucye autonom iczne są 
ogniskiem , m oże nastąpić pożądane zbliżenie p o ­
między Polakami a N iim cam i **).

Tak narodow o-liberalni, jak  : postępow cy 
głosow ali w ów czas przeciw ko P olak om ; m ów ca 
ich Lasker wprawdzie się wstydził sw ego stano­
wiska w tej sprawie i bronił rządow ego stano­
wiska niechętni#, po ponow nem  ośw iadczeniu 
rządu jednak na nie się  zgoaził.

Rzeczona ordynacya obw odow a była jid n y m  
z niewielu przedm iotów, w którym junkrow ie 
pruscy w izbie panęw , broniąc daw nych feudal­
nych zabytków , zdobyli się na opozycyę prze­
ciw ko ka. Bism arckowi i osiągnęli w iększość •*•).

Pomim o, że król W ilheim  I po uchwale 
w ezw ał do siebie hr. Brfihla i zażądał reasum cyi

•) Hans der Abreordneten SUn. Prot. 7 lute­
go 1873.

**) Haas der Abgeordneten, Sten. Bsr. 28 mar­
ca 1872.

*•*) Preussisohes Herrtnhaus S te l. P ret. 31 
października 1872.

wyposażył w bogate stylowe sprzęty z epoki cesa­
rzowej i ofiarował zaaiek państwu. Dzisiaj rząd prze- 
mieuił go w interesujące muzeum. Osiris wzniósł 
też znaozaym kosztem szereg pomników na plecach 
publicznych Paryża i inuyoh miast francuskich; naj­
sławniejszym % nich jest pomnik Musseta, ustawiony 
na placu przed gmachem Komedy; francuskiej. Na 
cmentarzu Montmartre wzniósł Oairie olbrzymią repro­
dukuję posągu Mojżesza Michała Anioła. Pod tym 
pomaikiotn spoczną zwłoki zmarłego, obok żony, 
pochowanej tam prąci kilkudziesięciu laty. Osiris 
był izraelitą, żona jego katoliczką.

§ F a lsa y w y  e z e k  na 5 0 .0 0 0  m a rek . Z Ber­
lina donoszą, że w jednym z tamtejszych baaków 
zjawił się dostatnio ubrany mężozyzna i przedłożył 
przekaz warszawskiego Banku handlowego na 50 000 
marek, wystawiony na imię Juljana Wieczorkow­
skiego. Bank posłał tę kwotę przez woźnego do ho­
telu Sayoy, gdzie rzekomy Wieczorkowski wylegity­
mował się paszportem i odebrał pieniądze. W  dwa 
dni potem warszawski Bank handlowy, zawiadomio­
ny o wypłacie przekazn zatelegrafował, że podobnego 
przekazu nie wystawiał. Policja berlińska wdrożyła 
zaraz śledztwo za rzekomym Wieczorkowskim, lecz 
dowiedziała się tylko, źs ten zaraz po otrzymaniu 
pieniędzy zamienił marki na rabie, kapił sobie auto­
mobil i wyjechał. Z tego, że zaopatrzył się w ruble, 
wnioskują, że uciekł do Rosyi. Bank berliński wy­
znaczył 2000 marek nagrody za jego schwytanie.

§ J u b ile u szo w a  w ystfcw ? w  W ied n iu . Z a­
miast projektowanych na r. 1908 kilka wystaw od­
będzie się we Wiedniu jedna wystawa pod tyt.: 
„Jubileuszowa wystawa cesarska we W iedniu w r, 
1908, ogólna austryacka wystawa i międzynarodowa 
wystawa wojskowa".

§  S ren  R e d in , znany podróźaik, zawiadomił 
rząd angielski, ie  powraca szczęśliwie z naukowej 
podróży po Tybecie z ogromnemi zdobyczami; odkrył 
takie w Tybecie pokłady złota.

§ B a ron ow a  S c h S n b e r g e r o w i, jak z Buda­
pesztu donoszą, przed przymusowym wyjazdem z Bu- 
dapesztn była przesłuchaną przez sędziego śledczego, 
przed którym poczyniła liczne zezrania kompromitu­
jące w najwyższym stopniu posła demokratycznego 
i adwokata Va3sonyi’ ego. Br. Schóaberger twierdziła, 
że Vassonyi bywał u niej często i to nietylko jako 
adwokat, ale jako gość i przyjmował rozmaite po­
darci. Yassonyi, dowiedziawszy się o tych zeznaniach 
br, Sehónbergerowaj, oświadczył w dziennikach, że 
będzie ją  skarżył o oszczerstwo.

Z m a rli.
Dr. M ich a ł K lr k  r, zmarł w Zakopanem,

gdzie przebywał z małą przerwą o i  lat pięcin, cho- 
ly  ua płuca Śp. Kirkor był dawniej asystentem 
prof Cybulskiego w Krakowie przy katedrze fizyo- 
logi. oraz oddziału ortopedyi prof. dra Kadera, od­
znaczając się na tych stanowiskach i gorliwością w 
pracy i niezwykłą zdolnością. Urodzony w Suwał­
kach w rokn 1871, dr. Kirkor kończył gimnazyum 
w Wilnie i Pskowie a studya nniwersyteckie w 
Warszawie a następnie w Krakowie, gdzie w krót ■ 
kim czasie dał się poznać nietylko jako zdolny i 
energiczny lekarz, ale jako nżyteczna siła w wiela 
towarzystwach, którym poświęcał swój czas a w 
szczegolnośoi w „Sokole*, gdzie był długoletnim i 
bardzo wybitnym członkiem grona nauczycielskiego i 
komisyi szkolno-lekarskiej. Jego dzielny i męski
charakter jednał mu wszędzie przyjaciół —  a świetne 
wyrobienie fizyczne pozyskało inn mir całego Sokol­
stwa i dyplomy zdobyte na zjazdach we Lwowie, 
Pradze itd Zmarły znany też był w Zakopanem, 
jako gorąoy miłośnik i nienstraszony turysta, które­
mu Towarzystwo Tatrzańskie zawdzięcza niejedną 
inicjatywę i niejedno udogodnienie ścieżek górskich.

W  ostatnich nawet czasaoh, gdy był już bar­
dzo ciężko chorym a jako lekarz niemal zupełnie
świadomym swego stanu, rozmowa na tema* wycie- 
ozek w góry ożywiała go i podniecała do licznych 
opowiadań. Zgon dr. Kirkora okrył ciężką żałobą 
pozoBtałą wdowę, jedną ze znakomitych artystek gry 
na skrzypcach i dwoje małych dzieci, jako też liozne 
grono przyjaoiół. Spokój jego dnszy !

Ig n a cy  K a je ta n  T h e o d o ro w ie * , oyły wła­
ściciel dóbr, nmarł we Lwowie, przeżywszy lat 74. 
Pogrzeb w sobotę 9 bm. o 11 rano z domu żałoby 
ul. Chorążczyzny 26.

H alw lna  B udzyn ow sk e z Obstów, żona em. 
prezydenta senatu w Najw. Trybunale, umarła we 
Lwowie, przeżywszy lat 68.

A le k sa n d e r  Ś liw iń sk i, naczelnik sądu w Jor- 
dauowie, zmarł onegdaj w Krakowie, przeżywszy 
lat 37.

Ze stowarzyszeń.
Walne zgromadzenie lwowskiego oddziału „R o ­

dziny11 odbędzie się w poniedziałek 11 bm. o 6 wie- 
ozór (ni. Dominikańska 4).

Z całego świata.
Wiedeń. W stanie zdrowia Lnegera zaszło 

wozoraj pogorszenie, ale wezwany na konsylium dr. 
Neusser stwierdził, że nie ma powodu do obaw.

B udapeszt. Kasy-r administracji dziennika 
„Pester-Lloyd*, Maks Gntenstein, uciekł, popełniw­
szy defraudację 35.000 kor. Rozesłano za nim listy 
gończe.

uchwały, junkrow ie nie ustąpili i dopiero nom i­
n a c ja  25 nowych członków  izby panów roz­
strzygnęła rzecz na korzyść wniosków rządow ych.

P o  ponow nej uchwale izby panów rzecz 
powróciła do izby poselskiej. W tedy to Mallin­
crodt wypow iedział w obronie W ielkiego Księ­
stwa następujące podniosłe s ło w a :

„A  teraz przychodzi niezłom na przeszkoda. 
Niezłomna w samej rzeczy, stanowi bow iem  tę 
przeszkodę prawo, t a m  z a ś ,  g d z i e  p r a w o  
s t o i  w d r o d z e ,  p r z e s z k a d z a  t a k ż e  
z a ł a t w i e n i u  r z e c z y  h o n o r .  Z ą -  
d a m t a k ,  j a k  t o  n a s z a  k o n s t y t u -  
c y c  s t a w i a  n a  p i e r w s z e  m m i e j ­
s c u ,  r ó w n o ś c i  w o b e c  p r a w a ,  ż ą ­
d a m ,  a ż e b y  w s z y s c y  p r u s c y  p o d ­
d a n i  b e z w z g l ę d u n a t o ,  c z y l i m ó -  
w i ą  p o  p o l s k u ,  b y l i  t r a k t o w a n i  
w e d l e i ó w n e g o  p r a w a ,  a skoro widzę, 
że używ ają  w obec nich podw ójnej miary, czuję 
się zobow iązanym  zanieść przeciw ko temu pro­
test nawet w ów czas, kiedy mnie to osobiście nie 
dotyka. — Szkodzi się bowiem  całemu krajow i, 
jeśli spraw iedliw ość w kraju panow ać przestaje. 
Jakie są pow ody, dla których nie chcem y dać 
Poznańskiemu ustawy, którei piszecie na czole, 
że to jest ustawa dla sześciu innych prowincyj 
i ictóra jesi potrzebną dla całego kraiu*1

(G. d. n.)
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L on d y n . We fabryce dynamitu Nobla w Ste- 
venston w Szkocyi nastąpiła straszna eksplozja n i­
trogliceryny. Wielu zabitych i rannych. Na razie 
nie można jeszcze stwierdzić liczby ofiar. Panuje 
wielka panika. Kannyoh odwieziono specyalnym po­
ciągiem do Glaistone.

Londyn. B. minister lord Goschen zmarł dziś 
na atak sercowy.

Bruksela. Jedno z pism tutejszych donosi, że 
powóz, którym jechał król, zderzył się z wozem 
tramwajowym, ponieważ woźnioa nie dosłyszał 
dzwonka tramwajowego. Dyszel powozu królewskiego 
uderzył w szybę tramwaju. Z  osób, znajdująoyoh się 
w wozie tramwajowym, żadna nie została zraniona. 
Król doznał silnego wetrząśnienia i rzuoony został 
w tył powozu, nie poniósł jednak szwanku.

Budzlejowice. Biskup ks. dr. Riha umarł 
dziś o 4 nad ranem.

Paryż. Arcybiskup w Ohambery ks. Hautin 
umarł po dłuższej ohorobie, przeżywszy lat 76.

Rzym. Celem uczozenia 50-letniego istnienia 
połąozenia Włocn, postanowiono urządzić dwie; wiel­
kie wystawy międzynarodowe w r. 1911. W  Rzy­
mie odbędzie się wystawa sztuki, a w Turynie wy­
stawa przemysłowa.

■ u u t p o w ie t r z a . Sprawozdanie centralne] sto- - 
*yi meteorologicznej we Wiedniu i aastryaekioh ko!ei 
pabatwowycn. Unia 6 lutego 1907. roku o godz. 7 
rano. Czerniewce — — Tarnopol — . Lwów —7'5, 
Stola —•— Przemyśl —■—. Jarosław —7-8 Tarnów 
— . Nowy Zagórz —•— Kraków —4-4 Praga —8-9, 
Wiedeń —8 6 Semmering —3 0 ^udapes:;t —7-8 Isehl 
—l r i  Riva —5-9 Tryesl -fS-5 • syusza.

I

* Z opery. Odnośnie do wczorajszych uwag, 
pomieszezonyoh z okazyi wystawienia „W alkiryi*, 
otrzymujemy wyjaśnienie, że przedstawienie opery 
„Walkirya* nie było ani razu odkładane, lrmz prze­
ciwnie zamiast we czwartek d. 7 bm., odbyło się 
już 5 bm. a więc tern samem powodem rzekomego 
odłożenia nie był brak odpowiedniej śpiewaczki. Po­
wodem, że nie śpiewała ani p. Mokrzycka, ani p. 
Hendrieh, aie było woale to, ie przedtem śpiewała 
p. Korolewicz, byłoby bowiem bardzo smutnem, 
gdyby we Lwowie „W alkirya" tyłki wtedy mogła 
być przedstawianą, gdyby była p. Korolewicz. Nie 
zgodnem jest z istotnym stanem rzeczy, jakoby „na­
reszcie zdecydowała" się śpiewaó p. Ccllignon-Szy­
mańska umożliwiając w ten sposób wystawienie 
„W alkiryi". P. Szymańska jest angażowana jako 
stała śpiewaczka a tern samem obowiązaną jest śpie­
waó bsz żadnych próśb ze strony dyrekcyi, a właśnie 
w powyższym wypadku p. Szymańska pierwsza zgło­
siła się do dyrekcyi (nietylko wprost lecz nawet 
przez p. Bandrowskiego), by mogła partyę Zyglindy 
śpiewać. Po próbie uznała dyrekcya, że p. Szymań­
ska może śpiewaó Zyglindę i jak to wczorajszy nasz 
sprawozdawca muzyczny stwierdził, wywiązała się 
z trudnego zadania ku ogólnemu zadowoleniu.

* M acierz  P olska. Rada szkolna krajowa po­
leciła do bibliotek szkoluycb dziełtro p. t. „O  gru­
źlicy", ar. Stanisława Domańskiego prof. umw. Ja ­
giellońskiego. Lw ów  1906. Nakładem „Macierzy 
Polskiej" oena 60 hal.

* T y g o d n ik  „K r e s y " , który zaczął wychodzić 
w Kijowie pod redakcyą p. W . Dworzaezkń i był 
b. dobrze redagowany, z rozporządzenia jen.-guber. 
Snohomlinowa już zawieszono.

* K on cert p o ls k i  w Paryża „Figaro* dono­
si, że we środę, 6  bm. odbędzie się w Paryżu, w 
■Mi Pleyel konoert wybitnej śpiewaczki p. Felieyi 
Romanowskiej, utalentowanego skrzypka, p. Michała 
Drukiera, oraz pianisty, p. Józefa Szuloa, którego 
dziennik paryski nazywa „le grand pianiste-oompo- 
sitenr". Odegraną będzie między innomi po raz 
pierwszy sonata na skrzypce i fortepian, utworu p. 
J . Szuloa. W wykonaniu uczestniczyć będą p. Dru- 
kier i  kompozytor. W ieczór muzykalny poprzedzi 
konferencya p. Stanisława Jasińskiego. Dochód z kon­
certu przeznaczony będzie na cel dobroczynny, mia­
nowicie na rzecz towarzystwa polskiego „Soda- 
lioya".
H e n e r tn a r  Iw o m b ln m c  le a t r a  unte|nfciec«i

W  piątek „Moralność pani Dulskiej1' Zapolskiej.
W  sobotę popoł. „Zbójcy11 Schillera — wieczór 

„Orfeusz w piekle11.
W niedzielę pop ł. „Zażarty automobilista" — 

wieczór „W alkirya“  Wagnera. Wyhtęp Aleks. Ban­
drowskiego.

J B e p e rtb a r  le a t r a  to ak uw htktego
W piątek „Moralność pani Dulskiej“  Zapolskiej.
W  sobotę „Cierpki owoo“ Roberta Bracco.
W  niedzielę o godz. 2 i o godz. wpół do 5 pop 

„Betleem polskie11 — wieczór „Cierpki owoc11 Roberta 
Bracco.

W poniedziałek „Rycerze północy" Ibsena.

Kroniczka karnawałowa.
Bał dworski.

Z Polaków  obecnych na balu wymieniają 
spraw ozdaw cy wiedeńscy: ministra Korytowskie- 
go, ochm istrza hr. Chołoniewskiego, JE. Filipa 
Zaleskiego, szefa sekcyi dr. Ćwiklińskiego, księ­
żnę Lubomirską, hr. Zam oyskiego, JE. Abraha- 
m ow icza, szam belanów W łodzim ierza Gniewosza 
i Fedorow icza, gen, audytora Albinowskiego.

„N  Fr. Presse" wymienia pomiędzy o b e c ­
nymi także dr. W łodzim ierza Kozłow skiego i na­
wet opisuje, jaki miał kontusz na sobie. Tym ­
czasem dr. K oz łow sk i, który baw i wprawdzie 
jeszcze w  W iedniu , na balu nie był, gdyż jest 
chory i pokoju opuszczać nie m oże.

W śród grupy obcych  dyplom atów, bardzo 
barwnej, zw racali uwagę poseł chiński L i-Chung- 
Mai i poseł siam skij Luang-Vhinieh-Birajkich, 
którzy wraz ze swym i urzędnikami przybyli w 
sw oicb egzotycznych strojach.

O godz. 9 ochm istrz hr. Chołoniewski dał 
znak, że dw ór nadchodzi, i za chwilę wszedł 
cesarz prow adząc arcyksiężniczkę Maryę Anuu- 
cyatę, za nim arcyks. F ranciszek  Ferdynand 
z księżną parmeńską Maryąj Antoniną, arcyksiążę 
Józef z wielką księżną toskańską A lieyą , arcy ­
książę Franciszek Salvator z arcyksiężną Blanką, 
arcyksiążę Leopold  Salrator z arcyksiężną Ma­
ry ą W aleryą, książę Pedro Orleański z księżną 
Elżbietą Am alią Liechtenstein itd.

Zaraz po w ejściu  dw oru rozpoczęły się 
tańce, które o tw orzy ł porucznik g warayi hr. 
Franciszek Ledebur z księżniczką A delajdą 
Parm a-B ourbon.

Poaczas tańców arę/księżna Marya Anun 
cyata trzymała cercie, cesarz zaś obchodził salę 
i najpierw rozm aw iał z damami z najwyższej 
arystokracyi, potem z kilkoma panami, m iędzy 
tymi z prezydentem ministrów Beckiem i gene­
rałami Galgoczym  i Fiedlerem.

T ań ce  trwały do północy.
Przed balem w małej sali redutowej przed­

stawionych zostało cesarzowi i arcyksiężnej 
Maryi A nuncyacie kilkadziesiąt osób prawie w y ­
łącznie z korpusu dyplom atycznego, a arcyksię­
żnej także m łode panny z najwyższej arystokra­
cyi, które w tym roku w św iat w prow adzone 
zostały.

Toalety pań były przepyszne. Uderzała 
wielka ilość toalet w stylu princess, przy których 
trenn poczynał się już wyżej środka talii. Był to 
kom prom is ze stylem  empire. Toalety były prze­
ważnie z  tiulów, przetykanych metalowem i nićmi 
lub obszytych pajletkami, lub też z miękich 
chiffonów , liberty i atłasu charm euse, zawsze 
bogato zabaftow anych głów nie metalowemi paj­
letkami, co w świetle dawało ogrom ne efekty.

Arcyksiężniczka Marya Anuncyaia miała 
toaletę z białego tiulu na srebrnym podkładzie, 
bogato haftowaną srebrem  i brylantam i. Na g ło ­
wie miała dyadem w form ie girlandy z róż, na 
szyi perły i bandeau z trzech sznurów bryl n- 
tow ych.

Jedną z najpiękniejszych toalet miała księ­
żna parmeńska Marya Antonina. Spódnica z cięż ­
kiej duchesse z szeroką bortą ze starego złotego 
haftu i ze stylizowanem i Durbońskiemi liliami 
powyżej.

Baronow a Paula Aerenthal m iała toaletę 
z b iałego tiulu na podkładzie z białego atłasu, 
zahaftowaną malutkiemi srebrnemi pajletkami 
i przybraną koronkam i aleusońskiemi. Na dole 
srebrna borta. Baronow a B eck  miała toaletę z sre­
brnej gazy, inkrustowanej paciorkam i kryształo- 
wemi. Paulina Metternich ubraną była w suknię 
z praw dziw ych koronek chantily czarnych na tle 
białem, przybraną gwiazdam i brylantowemi. Hra - 
bina M argareta Lanckorońska m iała prześliczną 
toaletę z jasnoniebieskiego aksi mitu w stylu 
princess, z haftami obram ow anem i brylantami. 
Hrabina Chołoniewska była w toalecie z białej 
duchesse, bogato haftowanej srebrem i przybra­
nej koronkam i. Hrabina A nna z Suchodolskich 
Palffy miała toaletę z jesnom ebieskiej liberty, w 
stylu princess, z szerokiem i koronkam i.

Wybory do parlamaritu niemieckiego.
B e rlin . P ółurzędow a „N ordd. A llg. Z tg .“ w 

artykule pt. „N ow y parlam ent" występuje ostro 
przeciw centrum katolickiemu pisząc c o  nastę­
pu je : W  poprzednim  parlam encie stronnictwa, 
kióre odrzuciły żądania rządu, przedstawiały siłę 
199 głosów . Stronnictwa te wskutek n ow ych  w y­
borów  straciły 30 głosów . W  nowym  parlam en­
cie będzie istniała zwarta większość narodow a, 
która będzie niezależną od  stanowiska najw iększe­
go stronnictw a w Izbie, centrum. Centrum w 
przyszłości nie będzie m ogło przyj pom ocy stron­
nictw negujących państwo, tj. socyalistów  i P o ­
laków, utw orzyć większości. Centrum, co  prawda, 
wzrosło o kilka głosów , ale wejdzie teraz dc 
narodow o odrodzonego parlamentu. Dalsze osła­
bienie stronnictwa socyalno-dem okratycznego u- 
niemożliwiło właśnie stronnictwo, (centrum) które 
dotychczas uważane było za najsilniejszą zaporę 
przeciw nawale socyalistycznej. Zw ycięstw o nad 
socyalistam i odniesiono bez udziału centrum, a 
nawet przeciw  niemu.

(D la uaszej sprawy byłoby poządanem , gdy­
by rząd zapęaził centrum do opozycyi, bo  w ów ­
czas w naszych słusznych sprawach staw ałoby 
po naszej stronie.)

Ogólny rezultat w yborów  jest następujący: 
Centrum 105
Konserwatyści 58
N arodow o-liberali 54
Socyaliści 43
W olnom yślna partya Indowa 28 
Partya Rzeszy 20
Polacy 20
Gospodtu-cze Zjeduoczenie 15
W olnomyślne Zjednoczenie 11
Dzicy 10
Związek rolników 8
W elfowie 1
Duńczycy A

W  porównaniu ze stanem posiadania stron­
nictw w dawniejszym  parlam encie:

4
W  bieżącym  karnawale odbył się tylko je ­

den bal dworski w W iedniu, z pow odu śm ierci 
królow ej Hanoweru bowiem  pierwszy zapow ie­
dziany bal dworski a tak sam o i ba l u dworu 
został odwołany. D opiero więc onegdajszego 
wtorku zajaśniały i zaludniły się sale redutowe 
w Burgu a ten jedyny w tym karnawale bal 
dworski wypadł wspaniale.

P o  raz pierwszy wystąpiła na nim arcy­
księżniczka Marya Anuncyata, która po śmierci 
śp. arcyksięcia Ottona, w itie jsce  małżonki te­
goż, wyniesioną została do rangi pierwszej da­
my na dw orze. Arcyksiężniczka Marya Anur.cya 
ta jest jeszcze  młodą, wygląda ja k  smukła dziew­
czyna i dotąd nie brała żyw szego udziału w ż y ­
ciu dworskiem .

Po raz pierwszy też, a  po wielu latach, 
now y minister spraw zagranicznych na czele 
korpusu dyplom atycznego wszedł na salę. Po raz 
pierw szy wreszcie od  długiego szeregu lat zabra­
kło członków  izby  poselskiej; z byłych posłów  
by ło  tylko kilku, którzy należą do najwyższej a- 
rystokracyi lub są kawaleram i orderu Francisz­
ka Józefa oraz ci, którzy są ministrami lub wy­
sokim i urzędnikami i ci zjaw ili się w sw oich  
mundurach. Także minister Dzieduszycki,

Sąd skazał redaktorów „Kuryera polskiego", 
i „Przełomu", pierwszego na 3 miesiące, 

osi atut eh na 2 miesiące aresztu policyjnego bez 
zamiany uu grzywnę z powodu artykułów o działal­
ność do\óiey  i oficerów pułku wołyńskiego, którzy

p«lowy na kilkunastu bo-

„Słowa" 
dwu

sadu rz ą d z ili e n e rg icz n y  
jowców P. P, S.

— Delegaci robotników łódzkich w Berlinie 
zaprosili wydawcę „Dziennika berlińskiego", p. Ro- 
sego a b y  pośredniczył między nimi a fabrykantami. 
P. Rose p r z y b y ł do Warszawy, a skutkiem jego za­
biegów wyjechali stąd do Berlina A d aui hr. Kra­
siński, br. Kroneuberg i ks. Godlewski celem dalszej 
akcji rozjemczej.

— Instytut weterynaryjny w Warszawie, do­
tąd zamknięty, otwarto na prośbę studentów Rosyan.

Ostatnie wiadomości.
Z  W iednia dziś telegrafują, że wedle d on ie ­

sienia „Polnisehe K ore3 p .“ kwestya p r z e ­
k s z t a ł c e n i a  g i m o a z y u m  n i e m i e c ­
k i e g o  w B r o d a c h  na gimnazyum polskie, 
została w  ostatniej instancyi ostatecznie przy­
chylnie załatwioną. Nasze inform acye potw ier­
dzają to doniesienie.

»
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  który
poprzednich latach zjaw iał się na balu dw or­

skim zawsze w  stroju narodow ym , tym razem  
przybył ubrany w mundur ministra. Czarnych 
fraków prawie w ięc w idać nie było Lueger, 
burmistrz W iednia, który zawsze zjaw iał się w 
skromnym fraku, nie m ógł przyjść z pow odu 
choroby, a je g o  zastępca dr. Porzer przyszedł w 
mundurze kawalera orderu Franciszka Józefa.mundurze 
Nie b - ło w reszcie pierw szego ochm istrza księcia 

nsteina, złożonego chorobą, a jego  funkeye 
drugi ochmistrz książę M ontenuovo. 0 -  

w  końcu now ością na tym balu było, że 
Straussa dyrygow ał muzyką balową 

a rodzina Straussów, której członkow ie 
iesiątki lat w biało czerwonym  unifor­

m ie dyrygow ali muzyką na balach dw orskich, 
reprezentowaną była na onegdajszym  balu przez 
Edwarda Straussa, który pojaw ił się jako gość

kv>n   ”

L iec
spełni
statni
zamia
Ziehre
przez

Telegramy i telefonematy
z dnia 7 lutego 1907.

Progneza pogody.
W iedeń . Proguoza centralnego zakładu mete­

orologicznego w Wiedniu na dzień 8 lutego:
W  Galioyi wschodniej i na Bukowinie: 

Przeważnie pogodnie, miejscami mgła, mierne wiatry, 
zimno ; pogoda utrzymuje się równomiernie dalej.

W  Galioyi zachodniej: W dolinach w różnych 
miejscowościach pogodnie, mglisto; na wyżynach 
pięknie, ostre wiatry, temperatura raało zmienna; 
pogoda utrzymuje się równomiernie dalej.

W ied eń . Bułgarski 
nieśnych Stanciow był 
cesarza.

Zmiany w gabinecie austryackim.
P raga- „B ohem ia" donosi, że niebawem  m i­

nister sprawiedliw ości dr. Klein ustąpi ze sw ego 
stanowiska i zajm ie m iejsce pierwszego prezesa 
najwyższego trybunału po Steinbachu, który z 
powodu choroby przejdzie w stały stan spoczyn­
ku. Następcą dra Kleina na stanowisku ministra 
sprawiedliwości ma zostać b. poseł dr. Pattay.

W ied eń  Półurzędow y „ Frem denblatt" za­
przecza pogłosce, jakoby minister spraw iedliw o­
ści, dr. Klein miał ustąpić.

Sejm węgierski.
B u d a p eszt. Sejm  węgierski^ obradow ał dziś 

nad projektem ustawy o  ubezpieczeniu robotni-

minister spraw zagra- 
dziś na audyencyi u

era orderu Franciszka J óze fa . ków  o d  wypadku i choroby.

Socyaliści 
W elfow ie 
Alzatczycy
Niemiecka partya reform 
Partya Rzeszy 
W olnom yślna partya lud.
Konserwatyści 
D zicy
N arodow o-liberali 
Związek roln ików  
Polacy 
Centrum
Gospodarcze Zjednoczenie 
W olnom yślne Zjednoczenie

P o  ukończonych już zupełnie w yborach  
centrum pozostaje jak  przedtem najliczniejszem 
Btronnictwem. Konserwatyści tworzą drugie stron­
nictw o z rzędu, narodow o-liberali trzecie, połą­
czone grupy w olnom yślne czwarte. Piąte miejsce 
zajmują socyaliści, po nich zaś idą P olacy itd.

Z ziem solskich.
S p ra w y  k o ś c io ła .

Na Litwie i  B iałorusi przechodzą na w y ­
znanie katolickie b. unici, którzy pow rócili o b e ­
cnie ze służby w ojskow ej na dalekim W schodzie, 
Kaukazie i wewnątrz R osyi.

Na Rusi chełmskiej działacze rosyjscy za­
biegają nietylko o  administracyjne w yłączenie zie ­
mi chełmskiej dla „zabezpieczenia m oralnych 
i materyalnych interesów ludności praw osław nej,* 
ale także o  nadanie tam szkole charakteru w y­
bitnie narodow ego rosyjskiego. Przeciw  tej akcyi 
wyodrębnienia wschodnich pow iatów  z K róle­
stwa polskiego, ośw iadczyło się w niedzielę z ło ­
żone z katolików i praw osław nych zgromadzenie 
przedw yborcze w Sosnow icy.

Groźne niebezpieczeństwo.
Wiele niebezpieczeństw a przedstawia w y ­

jaśnienie półurzędow e „B iu ra  in form acyjnego" 
c o  do znaczenia okólnika papieskiego, dozw ala­
ją ceg o  używ ania język a  rosy jsk iego  w  dodatko­
w ych  nabożeństw ach. W spom niane „B iuro in­
form acyjne “ tak okólnik  ów  kom entuje : „O dtąd  
w szystk ie  parafie rzym sko-katolickie, które sk ła­
dają się  w w iększości z ludności rosyjskiej,
czyli z W ielkorosyan , czy  też B ia łorusinów  lub 
M ałorusinów , m ają p raw o w każdym  ra­
zie nalegać na zaprow adzenie o jczystego język a  
d o  nabożeństw a dodatkow ego, zupełnie niezale­
żnie od  tego, ja k i język  był dotąd używ any w 
danej m ie jscow ości, gdyby nawet był to język  
p o lsk i". C o  się zaś tyczy używ ania w  nabożeń­
stwie rów nocześn ie  zarów no rosy jsk ieg o , jak  i 
polskiego języka, pow iada „B iuro in fo rm ." : „...to 
kom binacya podobna m oże b y ć  dopuszczon a  
tylko p rzy  takiem ugrupowaniu się parafian da­
n ego kościoła  R osy a n  i Polaków , gdy p rzy
przew adze składu ludności, należącej do jednej 
z tych  narodow ości, istnieje ch oćby  m niejsza, 
lecz znaczna liczba o sób  należąoych  do innej 
n arod ow ości". W  zakońozeniu sw ej w ykładni 
ow ego okólnika „B iuro* zapewnia, iż  rząd , za ­
b iega jąc o w prow adzenie języka rosy jsk iego  do 
nabożeństw rzym sko-katolick ich , n ie miał w cale 
na w idoku tylko ję z y k a  rosy jsk ieg o , lecz trosz­
czy ł się rów n oleg le  o  w prow adzen ie  do n abo­
żeństw  także w szystk ich  narzeczy  m iejscow ych: 
białoruskiego, m ałoruskie g o  itd ., a w  tym  celu, 
po porozum ien iu  z  R zym em , przedsięw zią ł ś ro d ­
ki w celu przełożen ia  nie tylko na język  rosy j­
ski, ale w ogóle  na w szystkie narzecza m iejsco­
we m odlitw  i p ieśn i n abożnych , oraz  katech i­
zmu, ażeby je  następnie rozpow szech n ić pom ię­
dzy ludem , w yznającym  wiarę katolicką.

„N o w o je  W rem ia ", drukw jąc rzeczon y  k o ­
munikat, w yraża radość, że odtąd  M ałorusini i 
Białorusini, w yznając w iarę katolicką, nie będą 
potrzebow ali używ ać w  k oście le  język a  polskie­
go. Język polsk i „zastąp ion y  będ zie  w  zupełności 
przez język rosyjsk i, o  którym  wyraźnie m ów i 
kardynał Merry del V a l, p isząc „lingua ru ssica ". 
Język rosy jsk i obejm uje sob ą  w szystk ie  narze­
cza , a w ięc m ało- i b ia roru sk ie " .

Afccya wyborcza.
Warszawa. W ybory  posłów  z gub war- 

[ szewskiej odbędą się  17 bm ., «  m iasta W arsza - 
I wy 27 bm.

W  Łodzi onegdaj zwyciężyli w wyborach 
nieznaczną liczbą głosów  postępow cy przeciw 
narodow com , natomiast w P iotrkow ie wybrano 
14 w yborców  narodow ców .

„W eg* donosi, że żydowski komitet w y­
borczy  zerw ał blok  ze zjednoczonymi postępow ­
cam i, poniew aż postawili oni „zbyt onrażające 
w arunki".

Uniwersytet warszawski.
Warszawa. „B ir i. W ied." ogłaszają roz ­

m ow ę z  tow arzyszem  ministra ośw iaty, w  któ­
rej tenże ośw iadczył, że sprawa przeniesienia 
uniwersytetu warszaw skiego do innego miasta 
j'est ju ż w zasadzie załatwioną, a rozpatryw aną 
jest jeszoze tylko strona finansowa.

Z Rosyi.
K u rsk . (P . A g.) W czoraj zam ordow ano we 

własnem mieszkaniu w łaściciela dóbr P łoklow a, 
gorliwego agitatora stronnictwa pażdziernikow - 
ców . Służący jeg o  został zraniony. Zdaje się to 
być zbrodnia polityczna, gdyż pieniądze i koszto­
wności pozostały nietknięte. M ordercy, w liczbie 
3, zdołali umknąć.

P e te rsb u rg . R ząd  postanowił oddać pod 
sąd byłego komendanta tw ierdzy Portu Artura 
generała Stóssla wraz z dw om a podkomendnymi 
generałami.

H u rk o  - L id  wal -F r  ed er lk s .
P e te rsb u rg . Br. Frederiks, gubernator 

Niżnym N ow gorodzie otrzym ał dymisyę. Okazało 
się, że baron , wyjechaw szy na urlop do Paryża, 
otrzym ał tam przekaz na 25.000 franków od... 
p. Lidwala, z którym  uprzednio zawarł był kon­
trakt na dostaw ę zboża dla głodnych. Jak w ia­
dom o, Lidwal jaknajgorzej wyw iązał się ze sw o­
ich zobow iązań nietylko c o  d o  obstalunków p. 
Hurki, ale i co  do obstalunku br. Frederiksa.

W y b o ry  d o  D u m y .
P e te rs b u rg . (P . A g )  Dotychczas wybrano 

1424 w yborców  do Dumy państw ow ej, w tem 
389 monarchistów i do nich zbliżonych, 239 
um iarkowanych (z tego 145 październikow ców ), 
498 z lew icy (z tego 150 „k a d etów "), 49 naro­
dow ców  (z tego 30 Polaków  i 13 żydów  syoni- 
stów), 151 bezpartyjnych i 97 w yborców , których 
stanowisko polityczne nie jest znane.

Walka antikościelna we Francyi.
P a r y ż . Minister Briand przesłał prefektom 

i burmistrzom cztery projekty um ów z p ro ­
boszczam i lub stow arzyszeniam i wyznaniowemi 
w sprawie bezpłatnego oddania kościołów  do ce ­
lów  nabożeństwa. R óżnią się one od projektu, pro­
ponow anego przez biskupów, głów nie co  do 
warunków wypow iedzenia; między innemi jeBt 
tam postanowione, że um owa może być w y p o ­
wiedziana, jeżeli ni# dba się dostatecznie o utrzy­
manie kościoła i jego sprzętów , tudzież jeżeli 
ksiądz nie stosuje się do postanow ień ustawy z 
r. 1905 i z r. 1907, w yliozonych  w um owie.

Z Japonii.
T o k io . (B iuro Reutera). Poszczególne k o - 

misye izby posłów  zdały pom yślne spraw ozdanie 
o budżecie i prawie żadnych zmian nie zapro­
ponow ały. Budżet będzie w ięc bez znaczniejszych 
zmian przez izbę przyjęty.

Zbrojenia Ameryki.
H aw ana. (N iem . T ow . kablow e) Gubernator 

M agoon wydał dekret, pow iększający wojsko 
stałe. Źandarm erya krajow a z 3000 ludzi p od ­
niesiona zostaje na 10.000 ludzi, artylerya z 800 
na 2000 ludzi. W  razie w ojny lub rew olucyi dla 
kubańczyków w prow adza się przymus w ojskow y.

Serbski kongres kościelny.
K arlow ie# . Na w czora jszem  posiedzeniu 

serbskiego kongresu cerkiew nego me zjaw ili się 
czon k ow ie  stronnictw a sam odzielnego i bezpar 
tyjni, oraz biskupi. Odczytano pismo patryarchy, 
który ośw iadcza w  niem , że protestuje w stanow ­
czy sposób przeciw  temu, jakoby postępow ał 
-m ała fide", ora* jakoby roztrw onił fundusze

wiązujących ustaw nie ma przepisu, któryby był w 
stanie przekraczającego prawo zmusić do należytego 
wykonania obowiązków służbowych, ewentualnie do
pozostania w służbi6,

Daremna bowiem jest walka z tym, który do 
stracenia nie posiada nic, a swojem bezkarrem dzia­
łaniem naraża praoodawcę na, cały szereg wydatków 
i szkód materyalnych. Walka skończyć się musi 
zwycięstwem tych, którzy omijają nakazy i przekra­
czają zakazy, bo w praktyce postępowanie takie nie 
naraża ich na żadne straty, a pracodawca nie mo­
gąc egzeknoyjnie przeprowadzić uzasadnionyoh swoiot 
żądań, nstępuje zawczasu i im to zrobi prędzej, tem 
lepiej.

A  jednak tylko dobra służba zapewnić może 
rentowność gospodarstwa! Sprawa ta i jej załatwie­
nie jest dziś tak ważne, ie  wobec niej na drugi 
plan ustępują wszelkie starania o podniesienie kul­
tury, doohodu i prodakcyi rolniczej —  rąk ludzkich 
wedle wydanych w gospodarstwie dyapozyeyi mczem 
zastąpić się nieda, w danych wypadkach można tyl­
ko ich ilość zmniejszyć.

Kara za każdego rodzaju przekroczenie praw# 
powinna być dotkliwą więcej łub mniej, stosowni# 
do dokonanego przewinienia; osobnik karą dotknięty, 
musi ją  w należyty sposób odczuć, ady się w przy­
szłości poprawił, a wreszcie kara w najogólniejszych 
zarysach ma dotknąć jedynie przestępoę. Żadnemu z 
tych warunków dotyohczasowe przepisy karno-słuź- 
bowe zadość nie czynią i w tem też tkwi ogólne 
zło istniejących stosunków służbowych.

Ubezpieczenie robotników na starość pociągnę­
łoby za sebą świadczenia pieniężne z naszej strony, 
ale sprawa ekonomicznego podniesienia gospodarstw 
rolnycb niepomiernie na temby zyskała. Dopiero z 
chwilą wprowadzenia w życie ubezpieczenia służby 
gospodarczej na starość, przyszedłby czas zająeia się 
sprawą regulaminu służbowego, określenia wzajem­
nych stosunków praoodawcy do wynajmującego swo­
je usługi, ozaaozenia pewnego minimum płacy i po­
borów w naturze, wynagrodzenia za swawolnie wy­
rządzane szkody eto. eto. W granicach obeonego 
ustawodawstwa nie zabezpieczającego starości słnżbie 
gospodarczej, wszelkie wprowadzanie nowaoyi we 
formie nowych projektów ustawy służbowej, uważa­
my przedewszystkiem jako bezcelowe i jako przed­
wczesne, nie regulujące nic i nie tworzące niczego, 

działalność w tym kierunku podjętą, nawet priez 
Wydział kraj,, uznać musimy jako zupełnie nieuda- 

i bespłodną.

Z rynków towaruwych
B a n k  r o l n b a y  w e  L w o w ie .

fusdacye serbskiej cerkw i narodow ej. Dlatego 
uznaje on część uchwały kongresu, w zyw ającą go 
do wysnucia k onsekw encji i d o  abdykacyi, za 
nieprawną, nieistniejącą i  jego  nieobow iązująeą 
Rów nocześnie odpiera, jak o  bezpodstaw ną tę 
część uchwały, która tw ierdzi, jakoby było ży 
czeniem całego serbskiego narodu, aby on ustąpił. 
W obec tego, że w iększość kongresu w  tym w y­
padku przekroczyła sw ój zakres działania, patry 
archa zaprotestował przeciw  tem u bezprawnemu 
postępkowi u rządu węgierskiego, z prośbą o u- 
nieważnienie dotychczasow ych uchw ał kongresu 
R ów nocześnie patryarcha ośw iadcza, że póki 
istnieje ta sprzeczna z ustawam i uchw ała, w o b ­
radach kongresu udziału nie weźm ie, względnie 
nie będzie mu przewodniczył.

D r. R oknic zaprotestował przeciw  deklara- 
cyi patryarchy. Z  pow odu braku kom pletu za­
proponow ał odroczenie posiedzenia i zaproszenie 
na następne wszystkich nieobecnych 
kongresu, aby kongres m ógł zająć 
wobec oświadczenia patryarchy.

Na tem posiedzenia zamknięto. Jak słychać 
stronnictw o samoistne i bezpartyjni nie wezm ą 
udziału w dzisiejszem posiedzeniu kongresu. W ię ­
kszość ich wyjechała, tak iż nie będzie kom ­
pletu.

K a r ło w ic e . Na wczorajszem  posiedzeniu 
serbskiego kongresu cerk iew nego, w  którem wzięli 
udział sami radykalni członkow ie, postanow iono 
odroczyć obrady na czas nieoznaczony, poniew aż 
komisya budżetowa nie w ygotow ała prac sw oich .

członków
stanow isko

Lwów dnia 7 lutego.
Dziś notujemy za 60 kilogramów loco Lwów.

Waluta kuronowa- 
Pszenica gotowa od 7'65 do 7-80, pszenica aa te. 

mina 7-40 do 7'60. Żyto gotowe 580 do 6-—, żyto ka 
ermina 5 70 do 5 80. Owies obroczny gotowy 7'20 do 
7’ŚO. Owiec obroczny na termina 7.o0 do 7 80 Jęczmień 
pastewny 6'20 do 6 60. Jęczmień biowarniaay 660 do 
7-40. Rzepak 00 00 do 00 00. Lnianka 000 do O00, 
Groch pastewny 6'75 do 7 25, groch do gotowani# 
8.50 do 9.50. vVyz* 6 Ou du 6-25. Bobik 6 90 do 9 - -  
Hreczka 00.00 de 00 00. Kukurudza nowa za 56 kilo 
00*0 do 0-00, kukurudza stara 0-00 do 0-00. Chmiel n o ­
wy za 56 kilo 00-00 do 00-00, chmiel stary 00‘00 do 
00'00. Koniczyna czerwona 60'— do 65-—, koniczyna 
biała 25 — do 40'—, koniozyna szwedzka 801— do 
75'—. Tymotka 24 — do 80'—.

Spirytus paritas Tarnopol za i00 litr. nowy od 
37'50 do 38 —. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—•— do — , spirytus paritas Tarnopol ekskontyu- 
gentowauy 21 £0 do 22'—.

W ie d e ń , 7 lutego. S p i r y t u s .  Za towar 
skontyngentowany z dostawą natychmiastowa za 100 
HI. płacono kor. 4100 do 41-60. Tendsncya: ustalona.

N a f t a  galicyjs ;a Standard White w całych 
wagonach z Wiednia <L. 36-75 do K. 37 95. W beczkach 
K. —•— do —'— Nąfta galicyjska z Wiednia beczkami 
ii. 38 35 do-K. 4120. Tenaencya: spokojna.

C u k i e r ;  Rafinada primi z dostawą natych­
miastową z Wiednie w cały -.h wag. K. 68’ -  Ao 68-26. 
Tendencya: spokojna.

B a d a p e w t  dnia 7 lutego. Kurs w koro* 
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę aa kwiecień 
7 39—7-40, na maj 741— 7-42. na październik 7-75— 
7*76, żyto na kwiecień 6*71—6-72, nr, październik 6*68 
—6*70, owies na kwiecie. 7*37—7 38. na październik 
3-58—3-59, kukurudza na iuai 5 10—5 20, na lipieo 5-88 
—5-40, rzepak na sierpień '2 90—18.00.

Oferty: mierne.
Chęć kupna: słabsza.
Usposobienie: ustalone.
Pogoda: pochmurno, mróz.

Z rynków pieniężnych
W ie d e ń  da. 7 lutego, (Telegram „Gaseoy 

Narodowej"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południu. Akcye austryackiego zakładu kredyto­
wego 687-75, węgierskiego zakładu kredytowego 835'00 
Anglobanku 316 25, Hnionbanku o90'50, Banka dla 
krajów koronnych 469-50, Bankvereinu 57150, Boden* 
oreditu 1058-—, galicyjskiego Banku iupot-cznego 
586-00, kolei państwowych b85'25, kolei p .iidniowej 
166 00, tramwaju A. — , B. — , kole: Elbethal
452-00, kolei północnej 5630. kolei ozerniowieckiej 
577-00, alpiny 622-50, Rima Muranya 570-—, praskiego 
towarzystwa żelaznego 2655 —, fabryki broni 562 — 
tureckie tytoniowe 480 00 galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naftowego 658—, oblig. węg. indemniz. 
—— , renta majowa 9915, austryacka renta koronowa 
9915, węgierska renta koronowa 95-90, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9810, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 97-50, 4 i pół pro­
centowe listy banku hipoteczn 10 i'89, 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 11075, 4-prooentowe Banku 
kraj. 98 —, 4 i pół proc. Banku kraj. 102 20, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. — —, 4-procentowa 
galicyjskie obligacye prop. 99'8't, 4-procentowe galie. 
pożyczki krajowe z r. 1393 97 95, 4-procentowa po­
życzka miasta Lwowa 9610, losy tureokie 189-— mar­
ki 117-56, ruble 258-25, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 86.60.

Dział rolniczy.
a Z a b ezp ie czen ie  o lu ż b j g o s p o d . n a  s ta ­

r o ś ć . Otrzymaliśmy od p. dr. Kaatego Dziaaotta,
wiceprezesa jasielskiego Towarzystwa rolniczego 
okręgowego odpis raemoryału, ucnwalonego na po- 
siedzeuiu wydziału d. 24 tm, w spr-iwio ustawy 
służbowej, nowo przez W ydział krajowy projektowa­
nej. Memoryal ten domaga się wprowadzenia w jak- 
najkrótszym czasie w życie ustawy o zabezpieczeniu 
służby gospodarczej na starość. Czytamy tam mię­
dzy innemi: Dajemy inioyatywę pierwsi jako pra 0 - 
dawoy w przekonaniu, ie  ustawa taka zwolna, ale 
pewnie stworzy służbę dobrą, a przeciwko złej da 
możność egzekutywy wykonywanej przez władze po- 
lltyozue w formie odjęoia częściowego lub znpełnego 

do emerytury. Tak pojęta ustawa nie będzie 
ale trafi, w serce sprawy 1 roznieci ia

P rz y je ch a li d *  L w ow a  d. 7 lu teg o  1007.
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona). P. 

Czajkowski z Kamionki, dr. W . Lisowski z Krako­
wa, P. Dworzak z Krakowa, E Lander z Iwanowu, 
J . Gnciński z Cieszanowa, P. Żelechowska 
czowa, ZimuK-rmau z Habnrga, dyr. Dewakowski 
D/ochebycza, 0  3a l»  l Wysocka, P. Rogoszewski 
z Rosyi, N. F. Pauer z Krakowca, A. Czarkowscy z 
Lubienia.

Kor- 
c

prawa
półśrodkiem, ,
w sposób należyty. Występujemy jak najostrzej prze­
ciwko nowemu projektowi regulaminu służbowego, 
opracowanemu przez W ydział kraj. Istniejąoym sto­
sunkom słażbowym, nad wszelki wyraz przykrym i 
i kłopotliwym, nie jest winnym stosunek służbo- 
dawezy do wynajmująoego swoje usługi, ale dotych­
czasowy zupełny brak wszelkiej egzekutywy prze­
ciwko tym, którzy się w swoich obowiązkach za­
niedbują, jak i przeoiwko tym, którzy bez żadnyoh 
regulaminowych powodów słnżbę dotyohozasową 
opuszozają i bezkarnie łamią zawarte umowy. Dla 

V  ategoryi tego rodzaju słnżby w ramach dziś obo-

Z ostatniej cltwili.
-j~ L w ó w -Wiedeń. Zapowiadają, że od Igo 

maja zaprowadzony zostanie nowy pociąg pośpie­
szny łączący Lw ów  z Wiedniem. Pociąg ten w y-

- - r ______

dział gal. 
dentem I 
mi II kl 
skiego, 
kowskiego,

ch odzić  będzie ze. Lwawa o ^ p rzy -

z Wiedma° będzie o 7 w ieczór, a do
z w ieam a  J  g rano. Starania o zapro-
wadzenie^tego pociągu trwają już od lat kilku.

_  M ianow ania  w kasie  oszczędność.. W y- 
kasy oszczędności zam ianow ał: rew i-
klasy p- W - Struszkiewicza, re-nidenta- 

pp. p , Tustanowskiego i W . Zieniew - 
ad ju n k tam i I  kl. E, M ńllera i A. K róli- 

adjunktćm II kl. Ed. Kienzlera, asy­
sten ta m i I kl. F M erunowicza, S . Czernickiego,
A. Liskiego 1 J- Czarneckiego; asystentam i I I  kl. 
j . '  Jagermana, L. Zagórskiego, J. Prochenkę i J. 
K okurew icza ; asystentam i III kl. praktykantów
B. Żofyńskiego, I. P uzdrow skiego, M GŚtza i L. 
Lustiga.
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Koarad.

(WląMak* wrażeń z podróży)

(Ci*# dalszy.)
P rzy pięknej, słonecznej pogodzie postano­

wiliśm y zw iedzić złote wybrzeże lazarow ej zatoki 
neapolitańskiej. Na pierwszą naszą wycieczkę 
prow adziła  droga przez starą targow icę „p iazza 
del M ercato". B yło to niegdyś mibjsce egzekucyi 
gdzie np. w  r. 1268 z rozkazu K a ro la  I. d ‘A n - 
jou  ścięci zostali Fryderyk ks. austryacki i kre­
wny je g o , m łody Gorradino. W  pobliżu znajduje 
się wielka nadbrzeżna Strada della Marina, dniem 
i nocą ożyw iona, gdyż tamtędy udają się na 
okręty i przybyw ają d o  miasta podróżni m orscy, 
ciągną w ozy z towaram i. N ajw iększy ruch panuje 
w porcie handlow ym , gdzie są ciągle w obrocie 
setki i tysiące beczek, pak, paczek, które bądź 
ładują na statki, bądź w miejscach zamkniętych, 
układają w wielkie stosy.

Jak w iadom o, W łochy są w Europie kra­
jem , który wykazuje jak największą ilość w y­
ch od źców  zamorskich. Ci wsiadają na okręty 
w Neapolu i Genui. N adają oni szczególniej na

wiosnę i w  jesieni N eapolow i pew ien odrębny 
typ. W  śródmieściu, zw łaszcza w okolicach dw or­
ców  kolejow ych i po przedmieściach przechodzą 
mniejsze i większe grupy w łościan z walizkam i i 
tobołkam i w ręku, ze szkaplerzami i medalikami 
na p iersiach ; odwiedzają kościoły , gdzie przystę­
pują do św. Sakramentów. W  innej porze zao ­
patrują się po sklepach w rzeczy potrzebne do 
dalekiej podróży. Spotyka się w  tych stronack 
najrozm aitsze typy ludowe z prow incyj pełudnio- 
w yca i Sycylii. Przeważają m łodzi mężczyźni, 
jedni w m alow niczych strojach ludow ych, inni w 
tandecie m iejsk iej.

Skutkiem em igracyi w wielu stronach są 
bardzo liczne wsie, w których ludność męska 
stanowi zaledw ie 1/t a nawet 1|, część mieszkali 
ców . Znam ienną pod tym względem  jest np. w y- 
sya Capri. Gdy okręt zajedzie do przystani, usłu­
gują podróżnym  kobiety. One przenoszą kufry i 
walizy do pobliskich hoteli, one zalecają m ie­
szkania i ofiarowują osły, muły i konie do  w spi­
nania się po górach i służą za przewodniczki. 
Służba w hotelach i willach jest przeważnie 
żeńska.

A toli brak płci brzydkiej po wsiach i m ia­
steczkach jest tylko czasow y. O jcow ie, bracia, 
synow ie po kilku latach ciężkiej pracy w Amery­
ce wracają w strony ojczyste i przywożą nabite

kalety. Także w czasie pobytu w krajach za ­
m orskich robotnicy w łoscy nadsyłają rodzinom
swe oszczędności.

Na u licach  Neapolu spotyka się też liczne 
grupy w ych odźców , pow racających do dom ów . 
Piersi ich zdobią  pięknie obram ow ane m edaliony 
Madonny, a także prezydenta B oosere lta ; oblicza 
pow racających  wesołe, rozprom ienione, z odcie­
niem tęsknoty za gniazdem  rodzinnem. W łoch  
na obczyźnie nie wynaradawia się łatwo, głównie 
dzięki tema, że nie może opanow ać bardzo dlań 
trudnego języka angielskiego. R obotn icy  w łoscy 
w A m eryce nie stykają się bezpośrednio z ch le­
bodaw cam i. Przyjm ują ich do pracy i wypiacają 
im należytość za robociznę ludzie, w ładający 
biegle językiem  włoskim. P ow raca jący  do kraja 
w yohodzca nie kala sw ago języka obcem i nale­
ciałościam i i co  najwyżej p rzysaoi sobie angiel­
skie „Y es“  (jak nasi urlopnicy „ ja “ lub „ j o u) i z 
pewnem upodobaniem  zastępuje niem włoskie 
„s i“  (tak).

W  przystani neapolitańskiej w yznaczono o - 
sobny dw orzec dla w ychodźców . Tam podlegają 
oni rewizyi lekarskiej, tam przeglądają urzędnicy 
ich dokumenty, tam grom adzą oni swe bagaże, 
zaopatrzone w numery i nazwiska. Na dw orcu  
znajduje się kantor wym iany i trafika; oba te 
lokale są zaw sze w oblężeniu. W śród w ychodź­

ców  uw ija  się wielkie m nóstw o przekupniów, 
którzy im sprzedają rzeczy .niezbędne* do po­
dróży i pamiątki z kraju, z Neapolu.

Em igrantów odprow adzają na brzeg matki, 
żony, siostry. Sceny wzruszające rozgryw ają się 
przy pożegnaniu. C złonkow ie rodzin wym ieniają 
ostatnie uściski, kobiety błogosław ią sw ych mę­
żów  i synów, co  się nie obchodzi bez west­
chnień i łez serdecznych. Na statku ozwała s>ę 
po raz pierwszy ponarym, basow ym , p /w szyw a­
jącym  głosem  trąba; zapow iadająca  odjazd p o ­
dróżnych. Odjeżdżający i c i, którzy ich odpro­
wadzili do portu, są ju ż  rozdzieleni wodę . Ale 
widzą się jeszcze zblizka; w ięc szlą sobie ostat­
nie pozdrowienia słow am i, gestami, chustkami, 
czapkami. Ale oto pod wielki statek ^-odjeżdża 
łóaź wielka, a na niej stosy krzesełek składa­
nych, czapek podróżnych, pantofli, butelek z wi­
nem, likierami. Przekupnie korespondują z tymi, 
którzy są już na pokładzie. Handlarz umieszcza 
w  koszyku zam ów ione przedmioty. O dbyw ają się 
dłuższe przetargi i koszyk kilkakrotnie wznosi 
się i opada. W tem odzywa się ostatni sygnał; 
okręt powoli rusza z miejsca, następnie opuszcza 
przystań. Ci, którzy jeszcze przed chw ilą na 
brzegu powiewali chustkami i kapeluszami, 
z ciężkiem  sercem  w racają do miasta.

Myśmy się udali na stacyę portow ą Im m a-

colatella i ztamtąd ruszyliśmy małym parowcem  
ku wyspie Isohia. O. ręt jechał w  niewielkiej od ­
ległości od  w ybrzeża ; m ożna więc było w idzieć 
dokładnie arsenał morski, om szone wiekiem w ie­
że Castel Nuoyo, im ponujący rozmiarami 
i kształtami pałac królew ski, piękną terasę z o- 
grodem , dalej m alowniczą Santa Lucia, której 
puklerzem jest wyniosły Castel deirO ro, wcina­
jący się w m orze.

Następnie odsłoniło się przed nami czara- 
jące  w ybrzeże di Chiaia z eleganckiemi ulicami 
Partenope i C a ra cc io lo ; bliżej brzegu ogrody 
publiczne, a w  głębi ponad pięknemi willami, 
Gertosa i Castel san El c o. Ruch miejski coraz 
słabszy, a natomiast coraz więcej pałacyków  
z ogrodam i, grotam i i wieżam i. Okręt nasz jest 
wycieczkowym  i zapewne dlatego pow oli się p o ­
suwa, aby podróżni m ogli nacieszyć w zrok nie­
zrównaną, czarującą panoramą.

P o  całogodzinnej jeździe mieliśmy za sobą 
ląd stały tj. przylądek Miseno, zakończony wiel- 
kiemi, urwistemi skałami. Parow iec zatrzymał 
się krótko koło wyspy Procida, w starożytności 
zwanej „P rochyta*. N iegdyś znachodziły się tam 
wulkany.

(C. d. a .)

D rob n e ogłoszenia
jo  4  U. od wyrazu.

Owoce kandyzowane
łwiaA:, jak kijowskie, — domowej roboty 
4 kar. Ulo. Kazimiera Ma tez ja sk a ,

Kołom yja, Mnlchówkn 80.

I f l ł n r i a  osob*» bl®gl* w pol«kira i me- 
m - O l i a  mietkim, posaukuje posady 
bony lob do towarzystwa starszej osoby, 
moio się zająć szyciem. Zgłoszenia K. K. 
biuro Plohiu, Lwów. 154

?ranciszek Jfiewczyk
L w ó w ,  u l .  C z a r n e c k i e g o  l O ,

Pierwsza krajowa fabryka instrumentów 
orkiestralnych smyczkowych i dętych,

poleca najrozm aitsze instrumenty w łasnego w yrobu, oraz gra ­
m ofony i płyty do tychże, sam ogrające pozytyw ki, katarynki, 

m andoliny włoskie i gitary, cytry akordow e i koncertow e. 
Instrumenty serbskie, bałałajki rosy jsk ie , oraz przyrządy do 
instrum entów. — R eperacye  starych  skrzypiąc w ykonuje się po

m istrzowsku. 101
N ą J t a A u e  ź r ó d ł o  M t k a r a «  w  k r a j u .

Stowarz. „Pracy kobiet"
ogłasza 3-miaaięczny kurs nauki kroją 
białej biabicj, począwszy od 15 lutego 
b. r. Wpisy prayjmnje Zarząd StoWarzy- 
saenia, plac Smolki 1. 5 U. piętro.

„Antywitrych. II sabezpieczająoe 
_ _ ) wkładki do

Samków przed włamaniem poleca F r . 
C h la d e k , magazyn wyrobów żelaznych, 
metalowych, Lwów, R jnek 45. 131

Podmłynarz, który słuiył lat 19, 
na jednej pos.dzia, 

■a drugiej p .sadzie pięć lat, poszukuje 
podabuej posady. Jan Ponieś, Leszniów.
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P t t t r ^ p i n n l f l  zarSczyno'Te, obrączki 
r l t  OLI U H M  ilubne, oraz wszelkie 
wyroby ze złota, srebra, poleci F. KWA 
AŃIEW8K I, Lwów, pl. Halicki 1. 3, — 
jrsyjmnje wsaellde obstalunki i reperacye.
_________________  9 2

VICHY G RAND E-grillł 
r . F L E S T I N S

OU70 tańsza od  rouz ®J-

w chorobach nerek, 
cierpieniach dróg 

moezowyeh w dnie 
i cukrzycy.

p  j  w kolkach wątrobnych i kamykach żółciow ych, w za-
U r a n a B - U n i l B  Stujach w zakresie organów jam y brzusznej. 

Sporządza pod kontrolą Komisy) przemysłowej Towarzystwa lekarskiego

Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych
p o d  l r m ą  5

K. RŻĄCA I CHMURSKI, Kraków.
Do nabycia w aptekaon I drogueryach. Skład dla Lwowa w apt. Wowióraklego.

Colosseum w  P a s a ż u  
Hermanom

1 i lO  nowy program • 
Codziennie przedstawienia o S-m ej. 
W  niedzielą i święta dwa przedsta­
wienia, o 4  po pot, i o 8  wieczorem »

Owies Rychlik jtfikulicki,
w yh odow an y  z owsa tatrzańskiego, w cześn ie dojrzew ająca odnaiaaa o 

drobnen., lecz bardzo ciężkiem  ziarnie. 136

Owies Cigowi,
poohodząey ze Szwecyi, do jrzew a  n ieco późn iej, ziarno duże, peine 
ciężkie. —  Cena 22 k. za  100 kg. bez w orka lo co  stacya K ańezuga. 
Przy większym odbiorze opust. Próbki na żądanie. —  Przyjm uje się

rów nież zam ów ienia na

Ziemniaki do sadzenia
różne odm iany, cena 8 k. za 100 kg.

Zarząd dóbr Jerzego Turnau w iikulicach 
p. Kańczuga.

Buch pociągów kolejowych
O baw ląstijąey 1 d n iem  i-g o  m a j*  1 9 0 4  ro k u .

(Cash środkowo - europejski ).

Świeże Ryby
m orsk ie  1 r z e c z n e :

Kabljony, Ł upacze duże, Ł upacze  
drobno m erlany, Ł osos ie  m orskie, 
F ląderki itp. p o  60, 66, 70, 80 i 

90 ot. kilo.
Śledziki św ieżo łow ion e po 50 et. 
Szczupaki rzeczne po zł. 1 — . 
Sandacze rzeczne po zł. 1-40.
Liny, K arpie , Szczupaki staw ow e, 

żyw e po zł. 1*40 do 1-60 kilo.
By by marynowane w asplku: 

Śledziki 2-k ilow a puszka zł. 1*50 
P strągow ce  „ „
Ł osoś m orski 
W ęgorz 2-kilowa „

poleca  handel

St. Markiewicza,
Lwów, B ynek  1. 4 2 ,
153 D om ik ań sk a  1. 9 .

POCTAG
r>o»p.| oso!*.
przvch. o ft.

I
12-20

2 31

1 9 0  
„  1-80 
a 1-90

Zmam* pracownia

Sukien M i e l i
A n ie li

Strzeleckiej, 
Lwów, ul. Sykstuska 14,

p oleca się Sz. P T . Publiczności- 
W ykonuje suknie od  najwykwint 
niejszych d o  najskrom niejszych. 
Zam ów ienia z prow incyi usku­
tecznia Się jak  najszybciej i naj­

staranniej .

1-30

1-40

2-20

2)o sprzedania
dobra

w pow iecie dąbrowskim , nad W i­
słą, 8 kim. szosą od stacyi kole 
jow e j, 850  m., w tern roli i łąk 
588 m ., lasu i wikła 242 m., dw ór 
ładny i obszerny w śród ogrodu, 
budynki odpow iednie, kościół, poczta  

w  m ie jsca . 142
W ia d om ość  w  biurze adwokata 

d r . S ta n is ła w a  T om ik a  w  K ra ­
k o w ie , u l . św . M arka 8 0 .

MfBLE 61ETB
B r a c ia  T e r e y a n e  iw . 
F ra n eh u k a , posługujący 
ubogim, aL Kleparow aka  
L 1A ffP n y tu llik o^ , za­
biera się na żądanie meble a o 
naprawy a roznosi reperowana 
i nowo zakupione. Geny umiar 
kowane — robota staranna.

5-50

6-10

7-20
7-29
7-50
8-05 
8-15 
8-18 
8-45

10-05
10-35
11-45 
li-50

1-50

3-55
4- 37
4-50
5-25

5-45

9-05

9-20

9-30

10-3

10*5i

H o Lwowa z
(n» dworzec główny)

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, 
W orochty (od 1/6 do 30/9 wł.), Delatyna (od 1/10 do 
30/4 wł.), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu Czu- 
dina, Serethu, Radowiec, Dorny W atry i Snczawy 

Krakowa, (Berlina, W rocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­
badu, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tar­
nów). Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­
badu, Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Są­
cza (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwoni­
cza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, Czortkowa, Kałusza. Delatyna (p Kołomyję od 1/6 
do 30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), K8r8zmez8 
od (1/5 do 30/9 wł.), Serethu, Berhomethu. Czudina, 
Borodiny, Putny, Dorny Watry, Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ławocanego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Żydaczowa 
Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, W rocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­

badu, Pragi), Oświęcima, Zakopanego (przez Podgó- 
rze-Płaszów), Wieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. La­
borcza (Pesztu) i Chyrowa (p. Przemyśl)

Kołomyi, -.ydaczowa, Potntor, KOrOzmezS 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Kopyezyniec, Husiatyna, Potutor 
Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocma- 
uia, Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Ber- 
hometu (w poniedziałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza.
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, PragD, 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa 
(p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa 
(p. Przemyśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zalesz­
czyk, Husiatyna, Iwania pustego, Saały, Kopyozynieo, 
Grzymałowa

Ickan, Żydaczowa, Kałusza, Nowosielicy, Serethu, Berho­
methu, Czudina, Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrooławia. Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 25/6 do 
15/9 wł.), Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. 
Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, K8r8smez8, Nowo­
sielicy, Dorny Watry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, R y­
manowa, Sanoka, Chyrowa. Sianek 

Krakowa, (Berlina, W rocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dy­
nowa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sa­
noka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Za­
leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, 
Kochawiny

POCIĄG
posp.

odeb o r.
12-45 —

2*51 —

— 405

— 6*1

— 6-20
__ 6 55
-- 7-30
8-25

— 8-35

_ 8-55

— 9-20

_ 10*45
-- 10*55
2-21 —

2*40 —

2*45 —

2-30
— 3-30
— 4-05
— 4-15
— 600
— 6-15
,— 6-25
— 6-35

7*25
— 9*10
— 9-50
_ 10-05

10-40

— 10-51

— 11-00

— 11-3H

Ze Lwowa do
(■ dworea glównegre)

Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), ESrósmezó 
(od 1/5 do 30/9 wł.), Kałnsza, Serethu, Berhometu, 
Czudina, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, MezS Laborcza, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mielce (p. Dębicę), Orłowa, Wie­
liczki, Oświęcima

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), żydaczowa, Potutor, 
KdrOsmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Pntny, 
Dom y Watry (od 1/5 do 80/9), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, 
Husiatyna, Czortkowa 

Jaworowa
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 
Krakowa, (Wiednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków 
od 25/6 do 15/9 wł.)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno­
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), Wie­
liczki, Oświęcim*, Zakopanego (p. Podgórze Fł. od 
25/6 do 15/9 wł.)

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) 

Ickan, W orochty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i święta 
rz. k.). Katusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiec, Suczawy 

Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec 

Czortkowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, lwania 
pustego, Grzymałowa 

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Czortkowa, 
Zaleszczyk, W yżnicy, Kórósmezó, Kocmania, Dom y 
Watry, Suczawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi,

(Tłumaczenie).

Bank austryacko-węgierski.
Z a  drugie półrocze 1906 r. (15. kupon dyw idendow y), 

przypada na każdą akcyę Banku au stryacko -  w ęgierskiegu  dy­

widenda w k w o c ie :

Sześćdziesiąt dwie koron 40 halerzy
którą w yp łacać będą, od  5 lutego b. r. p oczą w szy , zakłady g łó ­
wne Banku w e W ie d n ia  i B u d a p eszc ie , jakotoż w s zy e tk le  fl ile  

Banku austryacko-w ęgierskiego.

W i e d e ń ,  dnia 4 lutego 1907.

BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI.
Bilifiski

gubernator.

•55
Gutmann

generalny radca.
Pranger

generalny sekreta**.

(Przedruk nie będzie plaeony).

Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki 
Zakopanego (r. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobycza. Borysławia, Kałusza 
Kołomyi, Żydaczowa
Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przomyśll
Sambora, Chyrowa, Sanoka
Jaworowa
Podwołoczysk
Ławocznego, (Pesztu). Drohobycza, Borysławia, Kałusza
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chy- 

rowo, M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. 
Sącza, Orłowa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcima

Rawy ruskiej, Sokala
Stanisławowa, Czorrkowa, Husiatyna
Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyezyniec, Skały, Iwa­

nia pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.)
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna (od 1/6 do 80/9 co 

niedzieli i święta rz. kat.), Wyżnicy, Nowosielicy, 
Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry, Suczawy T T .

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowe, Tar­
nobrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliozki, Chabówki, Zako­
panego

Stryja, Drohobycza, Borysławia

h a dworzec „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyezyniec, Husiatyna, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), JBrodOW, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyezyniec, Czortkowa, 

Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Bro­
dów, Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna
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Z dworea „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyozyniec, 

Husiatyna, Czortkowa 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniec, Za­

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzyma- 
łowa, Czortkowa 

Podwołoczysk
Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniec, Skały, Iwania pustogo- 

Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

C W A G A : F o ra  n ocna  ozn aczon a  jest ramkami. — Zw ykle b ilety  do ja zd y  i w szelkiego 
innego rodzaju  b ilety , illustrowane przew odn ik i, rozkłady jazdy  itp. nabyw ać m o­
żna przez cały  dzień  w biurze m iejskiem  ck . k o le i państw , pasaż Hausm ana 9.

teolej państwowa.

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo-amropejaki).

O d c h o d z ą  ze L w o w a : 
d o  B rzuchow ic (od  6 m aja do 23 września w ł.) 6  05 rano, 2 2i, 

3 40 i  6-36 popołudniu (od  6/5 d o  23/9 w ł. w n ie ­
dziele i rz. k. św ięta); 9 00 przed  p o ła d n . i IS'40 
popołudnia (od  1|6 do 31|8 w ł. ced z ien n ie ) 8*34 w ie czó r

do R a w y  ruskiej 11*35 w n ocy  (każdej niedzieli), 
do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. cod z ien n ie ), 9 ’ 15 przed południem, 

(od  13/5 do 9/9 w ł. w niedziele i rz. k. św ięta) 1 3 5  
p opołu dn ia , (od 18 /5  do 9|9 cod z ien n ie ) 8*14 popoł. 

do Szczerca 10*45 przedpoł. (od  27/5 d o  16/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. św ięta).

do Lubienia 2*01 popołudniu (od  13/5 do 61/9 w niezdiele i rz. 
k. św ięta).

P r z y c h o d i ą  do L w o w a : 
z B rzucdow ic (od  6 m aja do 2 3  w rześnia w ł.) 7 07 przedpoł.,

3*25, 5*09 popołudniu  i  8*20 w ieczór, (od  6 m a j*  do
23 wrześnie, w ł. w  niedziela i r** k. św ięta) 10 00 
przedpołudniem , 1*46> popołudniu, (od  1 czerw oa  do 
31 sierpn ia  w ł. oed z i«»n n ie ) 9*35 wieczur. 

z Janowa (od  1/5 do 30/9 we. ooćlzienn ie) 1*15 popoł., (oa  13-/5
do 9/9 wł. codziennie)) 9*25 w ieczór, (od  18/6 do 9|9
w niedziele i rz  k . śvd ęta ) 1 0 1 0  wieczór, 

ze Szczerca  od  27(5 do 1 6 /»  wii. w niedziele i rz. k. św iętf o  
9*40 w ieczór.

z LuDienia od 13/5 do 16|9 wł;. w niedziele i rz. k. św ięta  o  
o  11*50 wieczór.

Opraiiamy Szanownych czytelników, *aby aamawiająo Rh Kupując priedmie* 
ty reklamowana w 6 aicci* Narodowej lub w ogóla koraya** ąo z diiału agłoizonio- 
wego, raczyli powoływaś aię na Gore tę Naród ową jakc u* iródło, akąd informaoys 
ewaja iMierpnęli. Takia /powoływanie się bi iwiem wpływa na ro aaiemnio „gło 
Bzei Gntety Narodowej.

Wydawoa i odpowiedzialny redaktor Fl atoa Kostecki . Z drikarnr i litografii PilleiNeuman na i Sp,


